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$.3. O sposobie przykr ywania ziarna. 


Diwy iesienne potrzebuią lepszćgo przykry* 
ciś niż wiosienne, a pićrwsze bardzićy w kli- 
macie południowóm niżeli w umiarkowanóm, 
lub północnem. Natężenie i trwanie ciepła 
pod Jesień we Francyi południowćy, iego prze- 
dłużenie aż ku zimie, a mało zimna czyni tę 
oftrożność konieczną w oczach rolnika. W tych 
Prowincyach szredni ftopień ciepła w lecie ieft 
25 na Fermometrze Reaumura; kiedy koło Pa- 
ryża ieft 18 a około Lugdunu 22. w Jesieni 
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w południowych kraiach od 18 do 12. Z taką 
massy ciepła Atmosfery a z większą ieszcze zie- 
mi rozgrzanćy przez lato oczywiście ziarno 
pszenicy będżie miało dosyć siły przeszyć gru- 
bszą iśy wśssztwę. Nie wypádá więc siać 
tam tak, żeby ią wypadło płytko przykrywać; 
nie mówię ia żeby przykrywano zasićw na 
ftopę głęboko, każda oftateczność ieft niebe- 
spieczna ; ale kiedy będzie na sześć calów głę- 
boko, będzie potrzebować więcóy czasu do 
wyiściś z ziemi i będzie puszczać kieł wy- 
śmienicie, ieżeli nadewszyftko ziemia, która ie 
przykrywa ieft spulchnioną przyzwoicie. 7 

Jeżeli ziemią ieft źle oraná albo pod czas 
dźszczów , musi bydź brylafta, a te twarde 
bryły będą na przeszkodzie wćyściu ziarna, 
chociażby nawet nie głębićy iak na trzy cále 
było przykrytć. 

Nawet itrzy cale ziół byłyby nad- 
to tam, gdzie się uprawiá oradłem, którć na 
cztóry a náywięcéy na pięć calów ziemię wzru- 
szá, bo korzonki nie znáydą łatwości zagłę- 
bianiá się, a przeto przymuszone będą rością- 
gać się poziomo, i robić Że tak rzekę wspólną 
gmatwaninę z korzeniami chwśfiów. l 
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Cżęfto się zdárzá zupełna ftrata zbiorów , 
kiedy w Kwietniu na dśszczach braknie, w cza: 
sie kiedy łodyżka wychodzi ż pochewki ko- 
rzonka. Jeżeli posusz4 nie przeftałe, wszy= 
ftko ieft ftraconćm, i ledwie zbierze się zá- 
sićw. 

Jeżeli się zawcześnie siało , ieżeli się zie* 
mia przyzwoicie wzruszyła na ośm, dziewięć 
i dziesięć cśli głęboko , ieżelisię ziarno przy» 
kryło ziemia pulchną na cztćry lub pięć cá= 
łów, mniey się smutnych wypadków z posuszy 
lękać będzie, ispodziśwać się možná bespiecznie 
przynaymnićy połowy urodzaiów , kiedy kto 
iuny mało nawet zbierze słomy. To twigr- 
dzenie zasádzá się na doświadczeniu i teoryi 
wegetacyi zboż4. Ziarno kićł puszczś, ten 
pierwiaftkowy Kkorzonek w ziemię się zagłę- 
bia, roślinka się rozwiia, przeszywś zie- 
mię, wychodzi na świat i wzrśfta. - Korzonek 
poty się zagłębia póki nowe korzonki nie wyi- 
dą zszyiki: iuż one są tylko nitkowe ityle się 
tylko zagłębiaią, ile znayduią ziemi spulchnio- 
nćy, Widziałem ie więcey iak na osm cślów 
długie 1 to wnóczyniu ma ftopę długićm i na 
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tyleż wysokiżm.  Korzonki z iednego ziśt- 
ka okrywały całą powićrzchnią wewnętrzną. 
W tym drugim przypadku okrążaiącć cież 
pro tę skrzynkę , było tgu zdarzenia przyczy”. 
ną. Te dwa przykłady dowodzą przynáy- 
mniey, Żżeieżeii korzonki pszenicy rościągalą 
się poziomo i bliska powićrzchni roli, potrze- 
ba to złóy uprawie przypisać a przeto małómu 
ich ziemią przykryciu. Dla tego tćż posuszá 
pewnie ich mie oszczędza. 

Mięszkańcy kraiów umłarkowanych iakie 
są na północy Francyi, gdzie dćszcze są po- 
spolite a miernć ciepło, pewnie sobie ni: ła- 
two wyfiawią że krais południowe przez sześć, 
lub siędm miesięcy nie znaią częfto niymnićy=, 
szćy kropli dószcza; wszelako to ieft nie za*. 
przóczoną prawdą i gdyby tám dószcz padał, 
przez dwanáście godzin ciągiem ráz przynáy- 
mniéy przez miesiąc , te krainy z przyrodzeż 
nia tak suche byłyby nśyzyznićyszemi; bo 
cjepło klimatu i bliskość morza pomágaią dZi-, 
wnie dzielnie do wegetacyi. 

„ Wśzrzednich prowincyach Francyi, któ.. 
re są więcćy umiarkowane i w północnych zi 
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przyrodzeniś zimnićyszych , byłoby rzeczą 
niebespieczną zagrzebywać tak głęboko nasiów 
na, bo ciepło massy ziemi i atmosfery nie jeft 
‘w lecie tak mocné a zimna zimowe są wcze- 
śnićysze. Zakryć tam na trzy lub cztśry cśłe 
ziemią zasiśne nasienia, będzie głębokościę wy» 
*ftarczaiacą. 

Sposób przykrywaniś rozsianćgo zbożń 
odmienia się z krainami, w iednych wyornią się 
szerokie i głębokie brózdy, w drugich gęfte 
ale płytkie. Po zasianiu kilkokrotnie się włó- 
czy. W niektórych okolicach osobliwie gdzie 
oradła używają bez uszów, przykrywaią na- 
sienie przyoruiąc ie tém samém oradłem ; in- 
ni uprawiaią tém naczyniem ‘do którego ucho 
frzyprawiaią albo małą deskę, i nićm przyoru- 
ią rozsianć zboże. Nie mam iuż w téy rzeczy: 

pic dodać, wolę raczey przytoczyć co Olivier de 
Serre © tém mówi. Trzeba oftrzédz że pisźł 
w Pradelles w górach Wiwarćyskich, beztégo ` 
oftrzeżeniś zdawiłbym się bydź w sprzćczności 
zwspomnionym pisarzem. Mówię leszcze że 
tu należy przeftać na ogólnościach. 
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„ Ziarno má bydź iak można rossianć nay» 
równićy i przykrytć ziemią na dwa lub trzy 
palce żeby wschodziło i rosło pomyślnie ,: 
mniśy lub więcćy ziemi byłoby dli nićgo 
szkodliwóm. Pszenica nie równo rossianń 
nie może róść tylko merówno, to ieft ieżeli 
się w części sieie gęfto, w części rzadka; 
zkąd pochodzi że tam gdzie ićy ciasno, 
bardzo po mału poftępuie w rośnieniu, a gdzie 
przeftrono, chwafty szkodliwe rzucą się po 
między nia, i zupełnie ią zagłusza; gdzie 
nasienie grubo przysypanć ziemią, pod ićy 
ciężarem ściśnione ciężko wschodzi; te tedy 
nie równości bardzo w gospodarftwie wiel- 
kie nieprzyzwcitości za sobą ciągną. Pra- 
wie wszyscy gospòdárze wtym punkcie się 
mélą; ci tylko zdaią się iść za naylepszym 
sposobem sianid , którzy swé ziarno zawłóczą 
broną, która ie równo rozdzielą nie zagrzebu- 


> iąc ich więcćy iak pozwoli długość bronniaków 
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ftósownych do doświadczenia iakić wskśząło 
dobroć siéwu. W iftocie nóleży przyznać, 
że wielkd część násieniá ginie w ziemi; pa- 
trząc na to że pospolicie nie mićwśmy iak 
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pięć lub sześć ziára; kiedy gdyby się wszy- 
ftkie udały, powinnyby wydawać pięćdziesr 
siąt lub sześćdziesiąt a nawet i więcćy ; tém 
bardziey że ziednego ziarna bywś po kilka“ 


, kłosów a znowu każdy kłos wydaje więcéy 


jak dwadzieścia ziarn (*) iak to każdy 0- 
czywiście widzićć może. Mrówki, robśki, 
ptóki i insze zwićrzątka wyniszczaią znad 
czną ich część , nie tyle iednak Żeby psuły 
nasz rachunek, niywiększą szkodę ponosze- 
my z sposobu siania, i przykrywanid ziar- 
na, doczćgo dodawszy że się nie przeci- 
wiemy wićgo wyborze do sićwu, jakże się 
dziwić, że nasza ziemia nie odpowiadś chę- 
ciom naszym. Zadaiąc sobie pracą w cho- 


. dzeniu za pługiem i przypatrniąc się iak le- 


miesz pokrywa nóśsienie , któż tego łatwo nie 
zobśczy.” 

„ Sićwacz iakkolwiek dobrą má rękę , wrzu- 
ca naywiększą część ziarn w głębia brózd 


(*) Kiedy się dobrze kłos zawiązał, kiedy dobrze 


okwatł 1 nie ucierpiał, ma zwyczoynie po 20 
ziórn na kóżdćy krawędzi a iedne na szczy- 
się, co czyni 91 kwiatów, ale wielka część 

_ kiełków bądź podczas rozwiiania się ktosa 
bądź pod czas kwitnienia przysycha. 
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gdzie się ftaczaiąc z skiby gromadzą, kiedy 
się naich grzbietach pochylonych utrzymać 
nie moga, tym sposobem znayduie się wię- 
cey nasićnii w iednćm, niż w drugićm 
mićyscu. Tam gdzie kończyfłość lemieszą 
przechodzi, ani iedno ziarno nie utrzyma się; 
gromadzi się więc wszyftko po flronach Ze- 
pchnionć albo lemieszem albo deska, gdzie 
w nśywiększćm zamięszaniu zebranć iedno 
z drugićm sprawi4 że nąymnićyszą część Za- 
sićwu wychodzi przyzwoicie, i to chyba 
ta, którś iak się należy ieft zagrzebaną w zie» 
mi, i takie to nasiona pokazują się naypićr- 
wćy wschodzące po grzbietach i po. kraiach 
skiby. Za pomocą tylko czasu który złe po- 
prawiá, i zyzności ziemi, puká, wschodz? 
iwyráftá mała część nasieniá „ z którego 0- 
trzymuiemy na koniec iaki taki urodzáy4 
kiedy reszta iak gdyby umyślnie wrzuconń 
iak w błoto przeciw naszemu własnemu in- 
teressowi i na hańbę naszćy ziemi, żadnego 
nie wydaie pożytku. 

„, Zawłócząc ziarno bronami zaradzą się tóy 


chybie tyle, ile kunszt ieft do tego zdatnym, 
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, bote równo przynśymnićy našienie rozdzie- 


laią, wypádki tylko zoftawiaią się woli Bo- 
ga, który rodzeniń się i wzroftu każdćy rze- 
czy iet sprawcą; 

„Wszędzie można się o dobre pofta- 
rać riśsiona, ale nie wszędzie © dobre bro- 
ny ftósownie do gatunku i położeniń zie- 
mi, Gdzie grunt nie ieft bardzo kamie- 


niftym albo bardzo pochyłym, brony swo- 


ię powinnęść dobrze „odbędą ; których 
życzę używać « bez względu na przeci- 
wny w okolicy zwyczay, którego nigdzie 
tak łatwo nie:zwślczycie, ieżeli zaś misy» 
sce nie będzie dla bron dogodnćm, przymu- 
szeni będziecie siać swoić zboże pod ski- 
bę. Żebyście nie tak wiele ponosili ftraty, 
trzeba przyrodzenie lemiesza umiarkowań. 
szem zrobić ,.tak że z dwóch orżb oftatnich 
iedna powinna nieco: poprzedzać sićwy, a 
druga natychmiśft po nich naftępować, ftarae 
iaci się ażeby skiby były: iedne od drugich 
iak naybliższe, a to żeby zrównać iak bydź 


, może naylepićy płaszczyznę całćy roli, na» 


śladuiąc niejako robotę bron w celu jak nóye 


równiéyszégo rozdzielenia zasiśnćgo ziarna, 
czego łatwo będzie możnś dokśzać, aby tyl- 
ko w tak uprawnóy ziemi skiby nie były wy- 
niosłe a brózdy głębokie.” 

„ Co się tyczy przykrycia nasieniś, dobry 
rolnik i pilny, potrafi to ograniczyć zakrá- 
waiąc podług swćy woli ziemię mnićy wię- 
cćy w miarę iakby chciał mićć pokryté ziar- 
no; ale Żeby zaradzić wadom z lemie- 
sza przez Które gromadzi się po ftronach 
nie masz żadnego sposobu, prócz brony któ. 
rá jeft na ten koniec nayzdatniśysza, Za- . 
grzebuiąc lub dobywaiąc ziarna równo na 
podobieńftwo grabi które w ogrodach iak gdy- 
by na łące robia iednofłayne rosnienie ro- 
slin, co mji oku sprawiś widowisko. Ten 
sposób uprawy bardzo pięknie wpádá w 0- 
czy w okolicach Paryża (slg de France) 
koło Saint Denis i indzićy. Przeto rozsą- 
dnie myśląc trzeba narzókać, widząc zarzu- 
cone brony w wielu mićyscach gdzie by by- 
ły bardzo przygodne , a zatrzywane tylko 
w niewielu okolicach, co ieft iawnym błę- 
dem w rolnictwie.” 


-= 
` 


< ~ 
` ~ 


=- 
«= 


a JKA -w 


„, Nawet gdyby grunt nie był oczyszczo- 
nym z wszelkiego gatunku kamieni, iesżcze 
brony nieprzeftaną bydź użytecznemi; ale 
rozumiem 0 toczących się, które łatwo prze- 
chodzą po drobnych kamykach nie przecho- 
dzących wielkości orzecha włoskiego, czć- 
go nie dokażą brony zwyczayne, płożąc się 
i wyrywaiac. Ale bądź iakiekolwiek brony 
z tych dwóch gatunków , prócz wyżgy wspo- 
mnionego użytku, i ztąd się pokazują do- 
godnemi, że więcéy niemi zakrywa się ziar- 
nasześć razy, jak lemieszem , co ftanowi wá- 
żną wygodę w czasie kiedy 2: należy zsić- s 
wami spieszyć, kiedy się godziny i momen- 
ta liczą, żeby iak nayspieszniśy to ifiotne 
w rolnictwie skończyć zatrudnienie. Nawet 
kiedy tego potrzeba żeby pokryć ziarno, 
można bronami dwą razy zowłóczyć, ráz 
podłuż drugi raz poprzek, co przecię pług 
odbywa w iednćy tylko podłuż kierowno- 
ści: wszelakp ta podwóyna bronami robota 
pręcćy się kończy iak poiedyncza pługiem, 
a to doświadczenie fiwićrdza.” 
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„ Wielu mniemś że odbywała przyzwoi- 
cie siéwy, kiedy wszyftkie brázdy i skiby 
tak urządzaią, iż szrednłe podnoszą Się zna- 
cznie, a skrayne zagłębiaią się podohnież, dlá 
czego robią brózdy oddślone bardzo od sið- 
bie, (Olivier de Serre mówi o zagonach 
szrodkiem wyniesionych , które u nas są aż 
nad to znanę,) mniemaiąc. że tak pokryté 
ziarno, nietyle się lęka zimowych wód, niż 
gdyby się inaczćy z nićm obeszło, że temi 
brózdami spływaiąc woda, nasienie zoftaie 
od wymoknieni4 na grzbistach zagonów i po 
wyższych krawędziach nad brózdami ochra- 
nionć. Ale tęn sposób wypádá na tem ia- 
kiegoby kto użył, gdyby chcąc zaradzić 
bliskiemu upadkowi budowli zewsząd pory 
sowanćy, chciał raczéy onę otynkować kier 
dy i; przefawić z gruntu wypadś; takić 0» 


« suszanie nie goi złćgo, którć nie zaradzą 


wymoknieniu zboża, przeto: Że te rowy są 
małe i częfto nie ftósowne do obięciń całćy 
wody iićy odprowadzenia w doliny. Roe 
wy chyba głęboko kopane albo otwarte, ale 
bo wypełnione kamieniami i ziemią przy- 
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s kryte (*) wyczćrpuią podziemne wody; 
,, dźszczowym wyfłarczą gdzie niegdzie prze. 
„.cznice przeorane na powierzchni roli, od- 
,„, prowśdzaiące iśy zbytek w rowy większe 
„„, zumysłu gdzie potrzeba wykopane. W za- 
„ gonach zawsze tém większey spodzićwać się 
„i Bdleży firaty z nieporządnego gromadzeniń 
» Się ziśrń rozsianych pod skibę im też zagony 
w S2 wąższemi. ” 

Lękanie się wód doradziło w! wielu miéy- 
scach orać zazony wyniosłe i okrągłe między 
głęboriemi i szćrokiemi brózdami, które są do 
rowów podobne, iak orzą w Beausse i gdzie in- 
dzićy woląc raczćy na przypadek Źle uprawić 
ziemię, niżeli wyftawić ziarno na zbytnie wil. 
gocie: Ja jednak nielękaiąc się obrazić przy- 
wileiów zwyczaiu, powiem, że się tacy rolni. 
ey mély, bo przeciw przepisom kunsztu, zie- 


G ) Jut Olivier. de Serres w początku siedm- 
najlego wieka miał iasnć iak się zdoić wy- 
o rażemie. 0 podziemnych ściekach, które 
dopiero w koncu ośmhafiego Anglicy iak 
gdyby swóy wynalazek w swoié rolmittwo 
wprowadzili; ale iuk bądź że o téy rzeczy 
naywięcey pisali; wydasący ten Dziennik w 
krótce tę ważną mażeryą publiczności podá- 
wać zacznie, 


1 


zna 14 pm 


mia nie ieft przez uprawę skrzyżowania , przez 
co by się pedług potrzeby spulchniia. (*) Zya 
zność ziemi krsiu Beausie ( znanź z obfitości u- 
rodzaiów ) zafiępuiąc brak uprawy tę mś z ora- 
niś zagonów wygodę, Że w czasie zbiórów ta 
robota odbywś się taniśy, dlatćgo że się Żni- 
wiśrzom równo wydzićli robota, z któtych ka- 
żdy ich przymuszonym bez oszukania swego 
dnia użyć, kiedy inaczćy gdyby się na ich. 
wolą kto spuścił, byłby. pewnie skrzywdzo-. 
nym przez ich opieszałość , z kąd wypada służ 


(*) Olivier de Serres meli się tu (mówi X. Rozier): 
cała ziemia ief wyrobiona. Zaczyna cię 
orżba, wybićraiąc nowe brózdy w przeci- 
wnym fiosunku iak były w dawnych zagonach.; 
co układa grunt do śzródwagi, po czem krzy- 
żuie się i znowu to samo się powtarza, tak 
się cała powierzchnia robi płaską. W ofta- 
śnićy to dopiero uprawie robi się zagony tak 
iak Olswier opisuie ; zawsze pamiętaiąc, aże* 
hy mieysce które wypukłość w roku prze- 
szłym jianowiło , było brózdą, a brózda 
żeby sig przerobiła na grzbiet zagona- 
wy. Tak tedy powierzchnia nafiępnie raz 
się znaydwie poaniesioną, drugi raz zogłę- 
bong, i taką widziałem uprawę. Prze- 
ciąg czasów niczem nie zmienił dzisiży dawno 
wprowadzonego zwyczańu ; zapewniano (mnie 
że to pojiępowanie iejt dzisieyszym od dzia- 
dów podanć, czema ś wierzę, | 
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sźnć użślanie się na niesprawiedliwość i nie- 
uczciwość maiemników. 


ROZDZIAŁ VI. 
O fłaraniach iakich wymógń ziarno kiedy 
iefł przykryte i kiedy ieff ieszcze trawą, 


$ 1. O ściąganiu wód gdzie o przecznicach 
albo ściókack wićrzchnich. 


Av cokolwiek pole było pochylonćm, a 
kiedy nadewszyftko nieieft równo pochyłćm, 
nieodzowną ieft rzeczą robić przecznice albo 
małe rowki w pewnych od siebie odległościach 
dla ścieku wód. Jeft to działanie iednćm Z pier- 
wszych potrzeb, bez którćgo trzeba się odw4- 
Żyć nato, żeby naftępnie całą urodzayna zie- 
mię desżozowe wody zebrały w górze i prze= 
niosły ją na równie, zykąd wypada że nie zo» 
ftanie tylko calizna , albo skała czyfta na prze- 
paściftych brzegach, gdzie przez nieroftropność 
wytępiong lasy które ie pokrywały, a po tem 
zaczęto uprawiać ziemię pod zboża, kiedy za. 
pał odkry waniś gowizn i katczowaniś panowśł 


ie 2 


w. kraiu ( wFErancyi.) Naypiśrwszą uwagę nā: 
leży na to obrócić, żeby odprowadzić. wodyr 
ddszczowe, ile bydź może naybardzićy z mićysc 
naymocnićy nachylonych, drugą: żeby się nie 
lękać pomnażania przócznic. „Im one są dłuż- 
sze i nágléyszy maią spadek, tém więcey gro- 
madzą wód, a te nabywszy większćy siły są 
podobnemi do potoczków które wydrążaią swo- 
ić łożysko i podrywaią swe brzegi. Trzecia 
ftłanowi uwagę wyorywanie przócznic po po- 
chyłości naymnićy nachylaiącćy się; czwśrtą 
na koniec; ażeby położenie przścznic corocznie 
odmieniać, inaczey z czasem zrobiłyby się z nich 
wyrwiska i parye. Jeftieszcze rzeczą iitotną,. 
Żeby nie dochodziły do gruntu lekkiego, przes 
prawionego i nad to spadziftego, chyba żeby: 
był skalifty. Potrzeba ieżeli możnś obićrać: 
ziemię porosłą trawą, która jeżeli ieft gęftą , 
iężeli dobrze okryła ziemię, wodaićy nie zbie- 
rze; zachowają one w całości kray pola, i za- 
trzymają tam część ziemi, Mało rolników r0- 
zumić kunszt otwićrania przecznic, bo jch ma« 
ł0 zdrowo sądzić zwykło ọ szródwadze lub 
pochyleniy i daią im nad to spadku, Głozeną 


rze- 
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rzeczą ieft tak ie urządzić ażeby woda iak náy= 
powolnisy spadała i żeby w iednćm mićysci 
nie była bardzićy fłoiącą iak w drugićm. Doy- 
dzie się tak porządanego zamiaru pomnóżaiąc li= 
czbę przócznic; i im więcćy ziemia ie't pos 
chyłą, tém więczy ich bydź powinno, maiac 
baczność ażeby nie zoftawała bardzo wielka po- 
wićrzchniś roli bez ścieku, i żeby spadek wody 
byt zawsze w ftosunku większśy lub mnićyszóy 
powićrzchni albo ićy nachylenia. 

Widziśłem rolników którzy otwićrali przes 
cznicę główną, którą tak mianowali, robili ią 
w poprzek całógo poła długości a do nićy ścią 
gali wszyftkie poboczne małe przócznice. Ale 
ten sposób właśnie zdawśł się wychodzić nata 
iak gdyby sobie kto chciśł na żart zrobić w 
$zród swćy własności potok. Ze wszyfłtkich 
zwyczaiów robieniź przecznic ten ieft naygor= 
szym. Pomnáżay głowne przócznice , ale pa- 
mnáżáy bardzićy poboczne. 

Tie kroć zdarzy się dćszcz nawalny alba 
długo trwały, właściciel powinien posłać swe: 

B 7 
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go dozorcę albo raczćy sam iść opatrzyć, czy- 
li przócznice nie pozamulane, ieżeli nie po- 
przerywane , aby natychmiaft zaradził niełado- 
wi ito pod styóićm okiem. Jeżeli zazdz po 
uprawieniu pićrwszćm i drugićm gruntu, miało 
się oftrożność przócznice przeorać, zabespieczy 
się swoią rolą osobliwie w „południowych oko- 
licach, gdzie zwykły nawalne deszcze pano- 
wać i gdzie kiedy poźno -wiesieni się zaczną 
bywaią zawsze długo trwałemi. 

Żeby wyorać i oznaczyć te przeorania 


é 


przyzwoicie, vżywá się pługa zuchami albo 


małemi deskami po obu ftronach, żeby ziemia 
była z obu ftron równo odwtdconś, idzie się 
po drugi ráz tą samą brózda, ieżeli przócznicy 
nadać chcemy więcćey głębokości. W pier- 
wszym i drugim przypśdku radziłbym wysłać 
człowieka w tyle pługa, który równać będzie 
ziemię, wzmacniać mićysca słabe i łatwićy u- 
ftanawiać przyzwoity spadek, niżeliby sám pług 
to potrafił wykonać. : 

Zarzuci ktoś że pomnażaiąc przecznice, u- 
traci się wiele ziarna; to żeft prawda, ale to za- 
danie przyprowadza się do naftępuiącego: Czy- 


li ieft lepiśy każdego roku utracić troszkę ziar- 
na, czył naftępnie całą rodzayną ziemięw swćy 
roli; a corocznie w szczególności widzićć zbić- 
raną od wód ową ziemię roślinną, owć prud 
chno rospuszczalnć w wodzie, którćgo z wiel- 
ką trudnością nabywśmy, a którć ieft zasadą 
głowną wegetacyi? zoftawiam czytelnikową 
wolność rozwiązaniś tego zadaniń. 


Şa. O plewieniu Przenicy. 


Mia: rozmaitemi sposobami przygotowa- 
nia ziemi do zasićwu pszenicy wymyślonemi 
przez P. Tull poprawionemi i powiększonemł 
przez wielu pisarzów , widzielismy że uważa 
li plewienie ićy iako nieodzowne. Jedni po- 
dług mniemaniś dawnićyszych myślili, że trze- 
ba siáć pszenicę rzędami od siebie odległemi, 
Żeby ią można między niemi chodować, i je- 
dną robotą dwie odbywać to ieft wzruszać zie- 
mię przy korzonkach a przytćm wyniszczać 
chwśfty, Niektórzy gospodarftwa pisarze za: 
lecaią po proftu wyrywać też chwśfty piérwéy 
| Ba 
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niż pszenica w kłos wyidzie; inni na koniec 
to działanie maią za niepotrzebne. 

Nic łatwićyszćgo a razem nic potrzebnićy- 
szćgo iak plewienie pszenicy ieżeli się przyi- 
„mie sposób uprawy P. Tull; gdyż chwśfiy w kré- 
tce by ią potrafiły zagłuszyć, zważając że im 
rzadziey się sicie, tém łatwicy ziarna kieł' pu- 
szczają irosną, a siejąc gęft» na porządnie W- 
prawionćy ziemi i w przyzwoitćy porze, psze- 
nica powielkićy części zagłuszy chwśfty, ale 
ich korzenie będą się na wzśiem niszczyć. W 
wszelakich więc sposobach uprawy nawet so- 
bie przeciwnych iedne się geya nieprzyzwo- 
itości: zawszebym jednak te obrśł, których 
nieładom można zaradzić , a plewidło ieft náy- 
wyśmienitszym szrzodkiem. 

Chwáfty są długo trwałe; dwóletnie lub 
iednoroczne: łatwo się wyniszczy pićrwsze 
z małćm ftaraniem i uprawą przyzwoicie przed- 
sięwziętą: osobliwie, kiedy im się nie pozwoli 
czasu do wydania nasienia: perz ieft ztego o- 
gólnego prawa wyilętym, równie i chwśfty 
dwóletnie. Ciężćy przychodzi wytępić iedno- 
roczne zielska, bo niektórych nasiona pukaią 4 
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w Lutym, drugie w Marcu, inne w lecie, iesie- 
ni it.d. tak że orzba jedna może ieden ich ga- 
tunek wyniszczyć, ale tych nie tchnie które 
w naftępuiących miesiącach róść będą, są takie 
częftokroć , które między iedna orżbą,i drugą 
puściwszy kićł róść będą i zupełnie doyrzcią i 
uschną. Zdaie się żeby z tych ogólności wy- 
padło bydź niepotrzebnóm plewienie: wszela- 
ko ten wniosek iet fałszywym.  Wyrwać 
chwafty wtedy kiedy ieszcze przenica ieft trá- 
wą, pićrwćy niż póydzie w słomę , ieft toićy 
wzroftowi pomagać ; w tedy więc krzewić się. 
będzie, ićy liście rozrosnę się, przykryią ziemię, 
a prżeto swym cieniem obce zioła wyniszczą , 
których wegetacyń nie może bydź tak sporá iak 
pszenicy a natura nie pozwala razem i tak wy- 
soko podnosić się iak tćy. Rośliny ftrączkowe 
iak groch, wyka: czynia, co do tćgo prawa 
smutny wyiątek. Ich nasienie zagrzebanć w 
ziemi puszczą zwyczaynie za pierwszćm wio- 
siennćm ciepłem, i włdśnie w czasie kiedy: 
' Pszenica wychodzi w kolanko. W krótce po 
ich kła puszczeniu wybiegaią w górę z pszeni- 
cą, rosną, i podnoszą się z słomą do którey 


się wiążą; na koniec ziarna doyrzówaią i opa- 
daia pićrwóy , niżeli żniwo pszenicy nadćy- 
dzie; tak dalece że się na nowo zasieią na 
rok naftępuiący a częfto przodem na dwa roki ie- 
żeli ie ọrżba głęboko pokryie a naftępuiąca bez 
poszrzednio na wićrzch ich nie wydobędzie. 
To pukanie nie iednoftaynć roślin wymágå o- 
czywiście kilkokrotńćgo plewieniá, a znowu 
każdć plewienie niesie z soba różne pożytki i 
nieprzyzwoitoście. Jeżeli się w suchych cza- 
sach plewie, blisko szyyki korzonkowy chwa- 
ścik się przyrywa nie wyrywa się go, i na 
nowo wyraftać będzie. Jeżeli w czasach wil- 
gotnych wyrwał się zkorzeniem, ale za to 
ziemia się przygniata i twardnieie, a na tém 
pszenica cićrpi. Mimo tćgo iednak potrzeba ` 
plść, bo nogi kobiet i dzieci nie opićraią się na 
całóy powićrzchni roli, a żaden też rozsądny 
gospodarz nie wyszle plewiśrek w pole kiedy 
ieft mokrém nad to. . Wypada wybierać mo- 
menta, i kiedy się natrafiń na dogodne; w te- 
dy nie trzeba oszczędzać na licznych robotni- 
ków. Wydatek za wydatek ; tylę znaczy nie 
gk gpió i 80 wiednym tygodniu coby kosztowało 
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w iednym miesiącu a pośpiech we wszyftkich 
rolniczych robotach ieft prawie zawsze z wiel- 
kićm dobrem. 

Wiele iet sposobów plewieniś , albo wy- 
rywaiąc ręką chwafty, przez co się lepićy od- 
słaniaią korzonki zboża, albo używaiąc moty- 
czki na cál szćrokićy a na trzy do czterech 
długićy osadzonćy na toporzysku półtora łokciś 
diugićm. 

Pićrwszy sposób ieft lepszym, bo zupeł- 
nie wytępia zielsko aby tylko ziemia była przy- 
zwoicie wilgotna. Drugiieft prętszym, a prze- 
to mnićy kosztownym, ale też prawie żadnćey 
rzeczywiftóy nie przynosi korzyści, gdyby ko- 
bićty, dzieci przeryły i przegrzebały ziemię od 
jednego końca pola do drugiego, działanie by- 
łoby zakosztownć ale przewyboruć; i rośli- 
na i korzeń byłby na zawsze wytępionym; 
ale plewiarki przeftaią na przyrwauiu chwó- 
ftu w ziemi przy korzonku, taka praca na 
nic dobrego nie wychodzi w większey czę- 
Ści roślin, bo na odwrót na nowo wschodzą 
osobliwie kiedy się plewidło w czas poczy- 
ná: a włóśnie ieft się przymuszonym; kiedy 


się må wielkie posiadłości a małą osadę któréy- 
by wolno do obrobieniáużyć.  Jeft ieszcze ple- 
wienie iflotném blisko przed żniwami, doktó. 
rćgo się nie używa tylko chłopców , bo kobić- 
ty swćmi spodnicami zaginaią, łamią i obalaią 
wiele słomek, ieszczeby należało i tćgo prze- 
firzegać , ażeby te dzieci nie chodziły. smiało , 
ale „ofirożnie poftępowały posuwaiąc się z ie- 
dnćgo mićysca w drugić. Cel tćgo plewienia . 
ieft, żeby przyiść dą czyftćy pszenicy w któ- 
yéy by nie było żyta, wyczki it.p. Wszy- 
ftkie te ziarna zmnićyszaia cenę gatunku psze- 
nicy w oczach kupuięcego w szpiklerzu, ite- 
go używają pozoru do płacenia ićy tanićy. Je- 
Żeli kupuiący ieft piekarzem nie ftraci nic na 
tém, bo takiego użyie na mąkę ziarna iakie ku- 
"pi, ani dla tćgo zmnićyszy ceny chleba. Dzie: `“ 
-ci i kobićty kiedy ieszcze pszenica ieft trawą. 
w pićrwszćy wiośnie, nie łatwo rozróżnią ży- 
to od pszenicy, potrzeba więc chcąc miéć czy- 
fta, udać się dotćgo powtórnego plewidła. 
Pisarze którzy plewienie maią za nieużyte- 
cznć, po części maią racyą: kiedy z ziarnem 
nie zasiśli ziśrek roślin pdroftowych, albo kie- 
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dy długim szeregiem nieuftannćy pracy przez 
wiele lát przyszli do tego iż wytępili chwśfty. 
Wszelako ieżeli kto na swćm polu rozrzucił 
nówóz, iakże się potrafi uwolnić od naprzy» 
krzonych nśsion, które się w nim zwyczaynie 
znayduią? nie możnś w rolnictwie fianowić 
praw ogólnych bez wielkich modyfikacyi. 


ROZDZIAŁ VII. 


O nieprzyiaznych okolicznościach które 
dla pszenicy pod czas wegetacyi są szko- 
dliwemi, 


Poonia ieft częfto narażona na dziáłanie wie- 
lu przyczyn, które ićy pomyslné rośnienie widor 
cznie mięszaią. Jedne winny się czasowi w któ- 
rym przypóźdaią i przerywaią mnićy więcćy bieg 
wegetacyi, inne się ziawiaią w piśrwszćm wy- 
wiianiu się rośliny każąc i psuiąc ićy organiza- 
cya: itak w pierwszym przypadku ziarno Za- 
chowuie swóy kształt zewnętrzny i kolor, w 
tym flanie może ieszcze do kśrmienia i odpło= 


dnieniń się służyć; w drugim przeciwnie iey 
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ksztáłt ieft zmieniony , kiśł i iftota mączná w 
ziarnie ieft zupełnie zniszczonś, a przeto ani 
na pokarm ani na odpłodnienie nie ieft zda- 
tućm. 

Jeżeli póydziemy za zdaniem rolników 
wićyskich a nawet i niektórych teraźnićyszych 
pisarzów, (tedy przypiszemy te zdarzenia 
mgłom, rosom, dćszczom i słońcu, które tak 
fatalnie w nasze żniwa wpływaią; wszyftko 
mówią oni winno się atmosferze, i rozmaite 
przypadki które ich pola i sady napaftuią przy- 
pisać należy śnieci. Ten wyrśz ieft tak zna- 
czącym żeby się ich należało corocznie pytać: 
Cvż tego roku śmieć zrobiła? 

Zdaie się że przypadki które pszenicę naš 
paftuią od iśy wywinienia się przez czas ro- 
śnienia aż do zupełudy doyrzałosci; można u- 
ważać iako choioby, które mićć powinny i 
nazwiska różna: każdy kray każda okolica, 
każda parafiá nadaje, im imiona różne, ale po- 
wszechnie wszyfikie mianuią sniecią. 

Żeby tógo zamięszania uniknąć , i żeby wy- 
ftawić w porządku łatwym do poięcia rozmaite 
przykre przypadki, które wpływaia na psze- 
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nicę w czasieićy wegetacyi; podzielemy ie na 
dwa rzędy: pierwszy zamykać będzie prawdzi- 
„we tak rzeczone przypadki; drugi obśymie cho- 
roby. Jeżeli sobie zamierzśmy bydź nie co 
rozciąglćyszemi w téy rzeczy? przyczyna tego 
ieft: że żyto, ięczmień, owies, proso podpi- 
daią tym samym przypadkom i chorobom co i 
pszenica, i zdrugićy ftrony: że te same sposo- 
by do zmnićyszeniń lub zapobieżenia złym 
skutkom, mając iednęż dzićlność na tych zbóż 
gatunkach mogą bydź wspólne; przeto kiedy 
przyydzie mówić o nich „nie będziemy się po- 
wtárzać, wyiawszy iednak żyto, którć napa- 
ftuie choroba u nás macznica (ergot) zwaną, 
a którą nieumitiętni rolnicy za znak plenności 
biera. 


Ś 1. O przypadkach napafiuiacych Pszenicę. 


j uż to na to trzeba się zgodzić powszechnie 
Że umiarkowanie każdóy pory czasu, może wie- 
le wpływać w pomyślność rolnictwa; ale. wie- 
leż to razy nie posądzamy niesprawiedliwie 
atmosferę, szukaiac przyczyn dalszych, kiedy 


ie mamy blisko, do wyłożeniś rozmaitych ia- 
wisk które tak częfto poftrzegaczowi pilnemu 
przedftawiaią sićwy, przesadzania, puszczanie 
kła, kwitnienie i dóyrzewanie płodów, 
Wiemy, że ieżeli pod czas kwitnienia spa- 
da dćszcz rzęsifty razem z wiatrem i burzą, 
pełki z nitek pełkowych spłukuie, i zrywa tak 
dalece: że pszenica nie będąc zapłodnioną zo- 
ftaie drobną i pufta. ! 
Kiedy ieft ieszcze zboże zielonć, ieżeli 
nagle je napadną upały, słoma zamiáĝ się roz- 
rśtać , przyschnie ; ziarno nagle doyrzywś i 
nie m4-czasu wypełnić się doftatecznie mąką. 
Doświadczenie bardzo częfto dowodzi, że 
grady wielkie szkody w pszenicy robią, ráz 
przez obcinanie kłosów, drugi przez sprawie- 
nie lodowatégo zimna, którć na nieiaki czas 
zawiesza ićy wegetacyą, kiedy dla nićy ieft i- 
ftotnie potrzebnćm łagodnć i ciągłć ciepło. 
Wiatry gwśłtowne, wielkie robią szkody 
w pszenicy przez iśy powalenie; słoma mnićy 
więcóy pochylona: cićrpi gatunek przydusze- 
niá, sok roślinny w swóm krążeniu przerwa- 


ny nie dochodzi aż do kłośa, i ziarno ieżeli 
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nie dosyć poftąpiło w rośnieniu, mało maiącży- 

wności,'ieft niedoskonałóm. 

Wszyftzie takowe ziarna zwyczaynie dro- 
bne, nikczemne i żłóbkowate niesą z sobą 
piętno, którć odkrywś gatunek przypódku ia- 
ki wpływa w ich wegetacyą: dla tego w prze- 
dźrzy różne te piętna maią nazwiska: zowią 
pszenicę , przypźloną, skurczoną, chudą, zwa- 
liftą, żłóbczaftą it. p. 

Wiemy ieszcze, że dćszcz zimny i cią- 
gly przenikając aż do tkaniny ziarna w ftanie 
prawie mlćczyftości, kombinuie się Z iego czą- 
ftkami iftotnemi, wadaie in więcćy. obiętości, 
z tad wypádá że pszenica iefł na pozór wielká, 
ale lekka bo m4 wiele kory a mało mąki, ata- 
ka 'nię daie się długo przechowywać. 

Na koniec ieżeli taki dćszcz trwa dłużćy, 
jeżeli się prżedłuża aź do żniw, idalćy, pszee 
nica nie dochodząc swćy doskonałości ftopnia 
w snopie, a nie doyrzówaiąc w ftodole puszczą 
kiéł i psuiesię ieszcze w polu. 

Jet więc rzeczą pewną; Że w niewielu 
przypadkach, które się opisały krótko, widzieć 
się oczywiście daie: że ich przyczyną ieft wpły w 


atmosfery ; widzemy Że ftan powieżrzś, ciepło, 
zimno, wilgoć, rozdział dćszczaą w niektórych 
okolicznościach, siła, kierowność i trwałość 
wiatrów, powiększają, zmnićyszata albo Zu- 
pełnie niszczą naszych zbiorów płody ; ale że- 
by pewne mgły wiosienne iak wielu mniemś 
były przyczyną rdzy (la rouijle,) która się 
prawie w iednćm mgnieniu oka na pszeniey po- 
kazuie prżed i po utworzeniu kłosa, ieft rze- 
Cżą trudną do poięciń. Ale z téy firony wniydź- 
my w nieiakie szczegóły tém bardzićy, że ten 
przypśźdek ieftiednym z nśysmutnićyszych diś 
pszenicy, a zarażaiącym równie wszyftkie zbo- 


Żowe i wiele innych roślin. 
$2. O-rdzy. 


Ru jeft przypadkiem nie zaś chorobą, któ- 
ry napaftuie naypięknićyszą prawie zawsze 
pszenicę, i w momencie właśnie, kiedy się w 
naysilnieyszćy wegetacyi znayduie. Pisarze | 
duchowni i świeccy w ftarożytności wspomina- 
li onićy podimienićm rubigo rdza. Pomówmy 
nieco o sposobie iakim się ona wydśrz i o iśy 
skutkach. 
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Daie się ona naprzód poftrzegać na liściachi 
słomkach w kształcie drobnych kropek brudno- 
białych; te kropki ftopniami się powiększają i 
nabićraią barwy rudawćy. W krótce w mićy- 
scach gdzie się pokazały robi się proszek Żułto- 
pomorańczowy albo ugrowy mało przylógaiący, 
bez-wonny i bez-smaczny ; żułci palce, cze- 
pia się sukien ludzkich i wełny zwiórząt bie- 
gaiących po polu; słoma zaś ief szpetną, nie 
wonieiącą i did bydląt nieprzyiemną. 

Póki rdza nie pokazuie się tylko na li- 
ściach, nie ief roślinom szkodliwą, ale jak 
tylko rozszćrzy się po rurkach słomnych, po 
kłosach; iak tylko z pochew swych wy- 
szły, ieżeli się w tedy słońce pokaże, psże- 
nica na którą swemi promieńmi uderzy prawie 
się w niwco obróci, a przeciwnie gdyby taż 
pszenica zbliżała się do swóy doyrzałości, 
w miarę tćy zoftanie przy ftósownćy ilości mą- 
ki. É znowu ieżeli zamiaft słońca naftanie ro- 
Sa, dćszcz, albo zdarzy się wiatr; na tedy za- 
wiązki rdzy zniszczeją i ocśli się zbożowć 


ziarno. 
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Nie byłożby zgodniéyszą rzeczą z zdrg- 
wą fizyką i poftrzeżeniami przypisać przypa- 
dek rdzy, zbytkowi soku kśrmiącego rośliny , 
wypadaiacemu zZ wegetacyi nad to silnćy , ra- 
czóy; niż mgłom, które wto profto nie wpły- 
waia? 

W Maiu i Czérwcu panuie czasem wilgoć 
ciepła, która rozszérzá i rozrywś plecionkę 
liściów i stomek , daie sposobność rozlśwaniu 
się sokowi moszczowemu który nawet niektó- 
rzy miodem nazywaią. Ten ciek z przyczy- 
ny swoićy gęftości i lipkości, zakleiś dziur- 
kowatości roślinne, zatrzymuie i przerywą ich 
pocenie się; ale dószcz opłukuiąc liftkt i słom- 
ki namazane tym moszczowym pokoftem, a ro- 
spuszczaiąc wyciekły sok przez wodę, spra- 
wiś, że złć nieieft tak wielkićm , jak się z po- 
czątku można było spodziśwać ; spuftoszenia 
więc iakie sprawiś rdza, są mnićy więcćy dla 
właściciela szkodliwemi, ato w miarę, iak ziar= 
no iet mnićy więcćy bliskićm swćy doyrza. 
kości. 
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* 3. O sporobach zmnićyszenia szkodliwych 
przypadków -dla Przenicy. 


ie zawsze to nieftateczność pór czasu 84- 
ma zawodzi radzieie rolnika, natura ziarn 'ia- 
kich używają na nasienie, i oftrożności z la+ 
kiemi poftępuią, tyle częftokroć wpływaią, ile 
atmosfera na gatunek i płody żniw naszych; 
nie- można więc dosyć zalćcać przykładaniź 
nżywiększćy ftaranności w wyborze zidrn do 

siéwu, i zaprawie ich naprzód, niżeli ie po- 
wierzemy ziemi. Tę zaprawę nazywamy wd- 
pnieniem , bo wśpno ieft iéy zasadą. 

Jako człowiek silny dobrze ukształcony i 
zdrowy , nie tak łatwo podpada wpływowi 

odmiśn atmosfery, lak słaby i pieszczony; to 
samo się dzieie z roślinami: wdpnienie ftawiź 
ziarno w ftźnie puszczania kła łatwo i prędko, 
ł wydania rośliny silnićyszćy , 'łatwićy zno- 
śzącćy mrozy, dészože, dy inne wszela- 
kie nieprzygody. 

Jednak są szkodliwe zdarzenia na które 

Paapa, które im towarzyszą mo- 
c 
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iná zmalóżć szrodki do zmniśyszeniś ich sku- 
tków, uży wałąc pewnych oftrożności , któreby 
przeszkodziły ich naywiększćy dzićlności: na' 
przykład; żerdza zwyczaynie się zdarza w Cza- 
sie spokoynofci powietrza, wymyślono sposób 
przeciągania sznurów żeby przeszkodzić tym 
mniemanym mgłom, aby nieskładały tćgo, CO 
ftanowi szkodliwe przypadki; iakóż nie wą- 
tpliwie za pomocą takowego poruszanii uła- 
twiá się ciexowi wypłynionemu sposobność ro- 
śclągania się i odchodzenia; ieft prócz tego 
iuż dowiedzionć , Że wftrząsania iakie wiatru 
dziśłanie sprawiś w roślinach, są im bardzo 
potrzebne: ułatwiała one krążenie soku roślin- 
nego, i podług uwśgi P. Toaldo są tém dlá ro- 
slin, czćm left owiczenie ciała dla zwićrząt. 
Chociaż dćószcz Oczywiście znosi zarodek 
rdzy, byłoby zapewne śmićszną radą, skrá- 
piać ście zbóż, któreby od iśy wpływu były 
skażone, bo taká rada nie mogłaby służyć, 
chyba osobie maiaoéy pólko małć i doftatek ' 
wody do łatwégo użycia; ale P. de Chiteau- 
vieux mniema, że odcinaiąc rdzawe lifteczki 
słoma wypuści inne, które daleko weseléy 


tóść będa, niż bez takićgo odcinania ; ten spo: 
sób iednak nie mógłby bydź użytym tylko kle- 
dyby rdza zaraziła pszenicę w iesieni albo w czas 
na wiosnę. (*) 

Ksiądz Tessier który wydśł Traktat ocho- 
robach zbóż i który nasżć mniemanie przyiął co 
do przyczyny rdzy, uwśża, Że kiedy pola 
które przez hórtowanie mocno się znawoziły, 
s3} bardzićy zdarzeniu rdzy podlćgłe, niż in- 
me, wypźdałoby trzodę owiec krócćy między 
oparkaniehiem trzymać, albo mu dać więcéy 
rozległości, albo na koniec zmnićyszyć liczbę 
owiec; przez tę oftrożność nie tylko się unl- 
knie rdzy w latach w których panuie, ale ie». 
szcze przeszkodzi się powaleniu pszenicy, któ- 
ré, nie mnićy ieft lak rdza szkodliwóm. Má 
się ieszoze rolnik ftrzódz żeby naypićrwćy psże- 
"nio od rdzy zarażonych nie rzął, 2 to dlá té- 
go iż ieżeli dćszoz pod czas rżniwa upadnie 0- 


ca 


(*) Zapewne Pan Parmentier którego tu przy- 
wodzę wwagi, myśbi ó zasianćy wcześnie psze- 
nicy, boiey żniwo mie powinno się do iesieńń 
przytrzymywać: 


z 36 a 
płucze słomę, a ziarno ftanie sią pełnidy- 
Sora i AA 
-Nie możnśżby ieszcze znaleść sposobu 
zbićranii pszenicy t:k, żeby ićy ziarno było 
od wilgoci ochronionć, która my tyle szkodzi 
i przeszkodzenia żeby deszcze pod czas żniwa 
i po zbiorach panujące nie przenik ły wewnątrz 
nie nadwerężały włdsności części ziarna ifto- 
tnych i nie usposobiśły go do pukania w sno- 
pie a na koniec i do zepsucia zupe'nćzo? Ten 
sposób bardzo profiy zależy na ukiadaniu'psze- 
nicy w ftćrtki w samém polu gdzie i iak tylko 
iet zerzętą, każdą ftćrtka powinna mieć sześś 
lub siedm ftóp wysokości i zamykać 50 do 60 
snopków. (*) 

Jakokolwiek ieft skutecznćm moczenie 
pszenicy w gnoiówce zmięszanćy z ługiem, 
którćgo zwyczaynie używaią, przygotu/ąc zbo- 
że do siéwu, dalekim iednak ieftem od myśli, 
żeby to ochraniało ziarno róz rozwinionć od 
szkodliwych zdarzeń które mu się trafiaią w cza- 
sie rośnieni ł aż dozbiorów: iakże na priy- 


(*) Ten sposób iefi iuż unas w kraiach gdzie się | 
„dziesięcina wytyka aż nad to znanym, 
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kład oddślić szkody zgradu, deszczów lub po- 
"susżów pochodzące? szczęściem że rolnicy są 
przyniymnićy w mnićy przykrćm położeniu co 
się tyczy chorób pszenicy; mogą się ońi za po- 
mocą pewnćy flaranności zupełnie od nich za- 
„bespieczyć. 


ROZDZIAŁ VIII 


O chorobach właściwych Pszenicy ieszcze 
4, i w flanie trdwy, 


Gz główne które napaftuia pszenicę są 
troiakiego gatunku, to iet snićć łagodna (le 
“oharbon ) i snićć zaraźliwa (carle). Nie 83 
one podobne do przypadków: szkodliwych któ- 
reśmy opisali dopićro, które albo uszkśdzałą 
słomę, albo s} przyczyną chudego lub drobne- 
go fanu złarek, albo nadwerężaią kiełki: są e 
one i owszem dziwotworftwem szczególnóm, 
którć: dowodzi ftratę pszenicy ieszcze przed 
„iśy uksżtśłceniem ; kłos nie zamyká tylko pé- 
łek czarny i suchy, 0 którym możnśby rozu- 
mieć żeswóy początek winien dziśłaniu ognia; 
na koniecieft to ziarno, którć zachowuje swóy 


zewnętrzny ksztśłt, aż do rzniwa; ale którć 
zamiafi bydź napełnionćm iftotą biśłą i bezwon- 
ną, nie mieści w sobie tylko wątło proszko- 
wé, tłufftć, czarniawć i zaraźliwć, prawdziwć 
powietrze nasion. 

Żeby się przekonać że choroby pszenicy 
miały siedlisko w złarnie i że niebyły dzić- 
łem atmosiery , ziemi lub części z iftotnych ia- 
kich zepsutéy dosyć było zwśżać, że w ie- 
dnómże polu, podtóm samém niebem i pomię- 
dży rozmaitemi gatunkami pszenicy do szcze- 
gólnych nśleżącemi gospodźrzów , połowa ićy 
była zarażona, kiedy inne ledwie ieden kłos 
pokśzały sniecifty ; dosyć było widzićć że nie- 
porządek części organicznych rośliny, był 
pierwóy wprowadzony, * niżeli można było 
wiedzićć co by go mogło sprawić. 

Prócz chorób. pospolitych pszenicy i ro- 
zmaitych zdarzeń, które im pod ozas wegeta- 
oyi szkodzą, można ieszcze mićć wiele okoli- 
czności, które są zdatne do poftawienią zia-, 
rek nósiennych w szczegolnych  poftacłach: 
widziano pszenicę która miała pozór zdrowćy , 
ale przecięż w swych końcach była zepsutą ; 
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- widziano ią z plameczkami czarnemi, maiącą 
łednak wewnątrz białość prawdziwą mąki; na 
koniec była i taka którś na pniu wydawała 
wonią przykrą, chociśż żadnego znaku nad- 
' werężenia nie miała. To samo dzieie się z 
zwićrzętami, których głównieysze choroby są 
znane, ich iednak rozmaitości są nieskończe- 
nie liczne, to iednak nie powinno 543 zrażać 
od szukania szrodków zapobieganiA tym, któ- 
rych przyrodzenie i początek odkryto. 
Szczególność wóśrta zaftanowieniś, ieft; 
że w iednymże krzóku nie tylko kilka kłosów ieit 
zdrowych kiedy inne są chore, ale że jeszoze w ie- 
` dnymże kłosie są niektóre ziarka pokoślawione, 
kiedy inne są śniecią łagodna inne sniecią za- 
'raźliwą dotknięte kiedy na konieo reszta left 
zupełnie zdrowych. Mamy w prawdzie wie- 
le przykładów podobnych ziawisk; bo porá- 
wnywaląc krzączek: zboża z drzewem, .po- 
ftrzeżemy żesię nie różnią tylko tóm: że ziar- 
ka które są owocem pszenicy są zgromadzone 
koło wspólnaćy osi kiedy owoc drzewa ief roz- 
'sypany po gałęziach, ale w iednych i drugich 
ieft ten sam sok, ie same kanśły: ale przecię 
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widzemy jabłka bez żadnćy zewnątrz skazy, 
zgniłe jednak w szrodku, brzoskwinie, któ- 
rych mięso ieft wybornóm a przecię z peftką te- 
psutą ; wiśnie, śliwki, morele przeniknione 
kropla gummy. 

Ale zafianówmy się nad chorobami psze- 
nicy i opiszmy ie tak; żeby ie mogli poznać i 
rozróżnić naymnićy oświćceni rolnicy: 00 tu 
przywiedziemy ieft po części owocem z czyta- 
Liś dzieł" P. Tillet, i rozmów szczególnych 
ztym szanownym Akademikiem, który nśay- 
2drowsze swego życia lata przepędził, nad od- 
kryciem przyrodzeniem i początkami tych cho- 
xób, niemnićy nad szrodkami iakichby nóleża- 
ło użyć żeby im można zapobićdz. 


$ 1. O koślawiznie ( Rachitisme.) 


GRE albo pszenica .niezdarna, uka- 
zuie się oczywiście na wiosnę w łodygach, 
które nią sa dotknięte, pochwa, plewy, wą- 
gy s3 skurczone i pokręcone i to w miarę iak 
kłos wychodzi z swćgo powicią aż ku zbliże- 
niu się ziarna do swćy doyrzałości. Kolor zna» 


f 
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cznie się zmićnia, bo zzielonego, iskim był 
bierze na siebie coś tłęsitwawćgo, przecho- 
dzi do brunatnógo 'mnićy. więcćy ciemnego. 
Kształt tego odrodnćgo ziarna nie má żadnego: 
podobieńftwa do ziarna zdrowćy pszenicy : deft 
pożkibionćm w całćy swćy długości która ie- 
dnak nie ieft ledwie połową ziárka zwyczay- 
négo, ł zakończą się iedną dwiema a czasem 
trzema kończyftościami: rozumićć by można za 
pićrwszym oka rzutem, że left kilka ziśrek 
w iedno złączonych. 

Fftota jaką takić zlárko w sobie mieści, nie 
wypełnia całkowicie wklękłości iego ; będąc 
zwilżoną: ieft białą, przez drobnowidz ukazu- 

ie siatki ruszsiące się, które nłe czem inuóm są, 
tylko sławnemi węgorzykami, które pofirzegli 
PP. Needham, Roffredy-i Fontana ; drugi z tych 
sławnych poftrzegaczów robił doświadczenia 
w celu dowiedzeniź się ieżeli ta charoba ieft 
zaraźłiwą, 1 łakiego g. tunku' są i aes o 
których mowa. 

i Szedł krok w krok za naturą l ię WARKA 
tych węgorzów przez wszyftkie fany, przez ia- 
kie przechodzą ad czasu urodzeniś aż do zupełnć- 
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go ich zepsucia. Możuś się poradzić o począ- 
tku tey choroby dwóch pamiętników które P. 
Roffredy wydźł na widok w Dzienniku Fizy- 
cznym w Styczniu 1775 i w Maiu w 2776. 

Ta choroba pszenicy bardzo we Włoszech 
pospolita nie zdaie się bydź w naszych krałach 
taką; nie iet tóż tak powszechnie znaną jak 
drugie dwie, które zaraz. opiszemy. | 


I 


$a. O śnieci tagóodnèy. 


Row. sniecift4 nie różni się zaráz od nie 
Snieciftćy, ale iak tylko kłes nabył dłvgości 
dwóch calów iúż się poftrzegi gatunek kurcze- 
niá, nieznacznie bielcie ; pochwa , słomka i, 
wąsy małą puzór zdrowia, co zdaie się dowo- 
dzić że rzetelnie nie ma nadwerężeniń tylko 
w ziśrku. 

Ta choroba obiawia się w nadźwyczśy- 
oym widoku: kłos cały ginie i wysycha; część 
mączną ziarka równie iak ićgo otręba przeifta- 
cza się w półek czarny, miałki lekki i iak sp4- 
lony; nie zoftaie tylko łupina albo skielct kłosa, 
' który się łatwo kruszy: ten węglifty pełek ro- 


zwóżany w drobhowidzu, nie pokazuie tylko 
ciało proszkowatć rozmałtego kształtu. 

Nie nśleży tu opuszczać poftrzeżenia, że 
kiedy z korzonka pszenicy wyidzie krzaczek 
zarażony snieoią i ztego krzśczka wyfdziein- 
ny zupełnie nie zawisły Od pićrwszego, ten 
drugi będzie ieszcze sniecią zarażony, 00 má 
mieyscć w. koślawiznie i snieci zaraźliwćy. 

Prawdziwa przyczyna snieciftóćy pszenicy 
pie ieft jeszcze dobrze znaną; każdy z pisarzów 
daie różne swoić, o nićy mniemanie. ban Til- 
let myśli że ta choroba iuż się w ten czás za- 
wiązała kiedy ziarno puknęło, i doftrzćgł pićr- 
wsze przygotowania w korzonku; spuftoszenia ' 
iakie robi, są daleko znacznićyszemi w ię- 
czmieniu i owsie niżeli w pszenicy. Nie ieft 
jeszcze dowiedzionć doftatecznie, czyli półek 
snieci zaraźliwy dlá pszenicy iet i dldinnych 
zbożowych roślin ; to zaszczepianie tylko zda- ' 
ie się bydź trudniśszćm niżeli snieci zaraźli- 
wćy. 

$3. O snieci zaraźliwcy. 


N ayokropnićyszń z chorób pszenicy ieft 


niec zaraźliwa (carie;) fenomena ićy są bar- 
7 
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dzo różne od fenomenów koślawizny i snieci 
łagodney ; wypadki ićy są smytnićysze; bo 
zdaie się bydź powszeciiniśy i obficićy pufto- 
szącą. 

Cbhociśż ta choroba daie. się poftrzezać przed 
Lutym, poftępownie iednak wegetacyi nie teft 
przeto przerwanćm. Słoma ieft profta i wynio- 
stá; liście ieft pospolicie bez skazy; ale isk 
tylko się kwitnienie zospoczęło, natychmiaft , 
| kłosy są chorobą tknięte, una daie się poznawać 
przez kolor zielony różny od przyrodzonego ; 
plewy są mnićy więcćy poplamione kropkami 
bidlemi ; ziarna naby waią cbiętości znacznićy- 
szćy iak w ftnie przyrodzonym, kolor ich ieft 
brudhó „popielaty zbliżający się do geaDatneg(; 
otręba cienka i słaba. 

Rozgnićtłszy ziarno sniecłą zaraźliwą do- 
tkniętć znaydziemy pełnć péłu czárnego, któ- 
ry wydaie wonią ryb zgnitych ;. widziany przez 
drobnowidź, nie ukazuie żódnego ruchu zwić- 
rzęcego , ieł tylko zbiorem kulek przezroczy- 
ftgch, dosyć między sobą równych. len to 
półek, który rozsypany po ziarnie doskonale ç 
żdrowćm, przenika je kiedy zaczyną mięknąć, 
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zarżż4 swym jadem młody kiełek, i uwiecznii 
w roślinie tę zarazę przenikaiącą któróy. ieft-po- 
czątkiem. Taká iet przyczyna snieci zaraźli- 
wóy którą bez P. Tillet długo przypisywano 
psotam powietrza, mgłom, przyrodzeniu i fta- 
nowi nawozów, promieniom słonecznym, wpły- 
wowi księżyca, i innym podobnym równie 
mało gruntownym przyczynom. 

SŚniść zarazliwa tak okrutna w swych pićr. 
wiafikach, ftaie się muićy szkodliwą dlá ziśrn, 
w miare swéy dawności; łednak zawsze się 
możni domyślać, że sobie samóy nie winna 
swego bytu, że to ieft złćm naszćmu klimato- 
wi obcćm i że nie panuie tylko przez zarazę. 


A ( Dalszy cigg w nafiępuiących Numerach. ) 


Ti. 


| II. 
MECHANIKA. 


a_a AAAS 


DALSZY CIAG z PISARZÓW 
FRANCUSKICH. 


o GOSPODARSTWIE 
TRAKTAT 
_ 'TaoRETYCZNY i PRAKTYCZNY. 
o Narzędziach Rolniczych. 
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SA Opisanie podwóynégo Uprawihdła Pana 
Chóteaurieux którć nazwał Gęsiemi łapka- 
mi (les pattes d'Oie. ) 


Ta pług iet uprawiadłem o dwóch lemie- 
szach podobnym iuż opisanemu wyrażonemu 
Fig: 1g. Tak: 4, Nie daie się tu iego figury, 
bo podany obráz w Fig: 10. Pługa i lemiesza 


Fig: uz. wyftarczą do poznania składu i tego, 
którego przodek ieft zawsze ten sám. 

Grządziel tćgn podwóynćgo uprawładła ma 
dwanaście do trzynaftu clów więcćy iak pro- 
ftógo uprawiadła. - Nogi ten sám maią wymiar 
i tak się łaczą zgrządzielem iak w pićrwszćm, 
O ftopę blisko od szpary , która obćymuie czop 
podwóynych nóg, robi się bocznć wcięcie 
w grządzielu, a drugić od tży znowu oośm lub 
dziesięć oźlów na przyjęcie dwóch przecznio 
na dyszlach, Bierze się dwie sztuki drzewa 
od dwódzieftu do dwódzieftu cztćrech cilów 
długości a cieńszych nieco od grządzieła, w któ. 
rym się robią szpary odpowładaiące szparom 
dopićro wspomnionym w grządzielu; ozadzi- 
wszy więc wtych dwóch grządziela szparach 
przecznice, należy łe na moc przebić gwo- 
Ździami żeby się w ciągnieniu pługa nie koły- 
sały. Nawlecze się potćm na tych dwóch prze- 
cznic końce, wspomnioae dwie sztuki drzewa, 
które można uwśżać iak boczne grządziele, po- 
„winny 'bydź łatwo osadzone do zdćymowania 
z przócznie do których się przytwićrdzają za 
pomocą sworników łatwych do odięcić ; tym 
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sposobem (rozumieć się bowiem że w przóczni- 
cach oftatnich ieft po obu ftronach po kilka 
dziur) powiększa się lub pomnićysza podług 
upodobaniś odległość lemiesza zbliżaiąc lub od- 
dźlaiąo dwie te sztuki drzewa po przecznicach. 
Robi słę wcięcie w każdym tylnym koń- 
cu tych bocznych grządzićlów dl osadzenią 
rękoieści lemieszowych ,-pamiętaiac o wydłu- 
baniu dziury na pomieszczenie czopka będące- 
go w końcu rękoieści, którź się sposobem wy- 
żćy wyrażonym na tych sztukach osadza. 
Chcąc używać tego podwóynćgo uprawia- 
dła, należy go złączyćiak i poiedynczć 2 przod- 
kiem o Jednem kółku iak Fig:1o. laśnie ukazuie. 
Bardzo się dobrze odbywś uprawa tóm po- 
dwóynem uprawiadłem i bardzo sporo. Każdy 
lemiesz maiąc około piętnaftu cdiów szerokości ' 
od końca skrzydła do drugiego; odległość ma- 
iąc między końcami skrzydeł dwóch lemieszów 
na oślów 6 iednego przed drugim, za każdą 
więc drogą razem idacych tych dwóch lemie- 
szów uprawia się ziemi mnićy więcćy dwie 
ftopy na szćrz osobliwie kiedy ziemię zakró- 
walą aż po grządziel. 
Nie 
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Nie można się obćyść bez zaprżężeniź pá- 
ry koni do tego podwóynćgo uprawiadła, tem 
bardziśy że odpór ziemi ieft dwoifty w poró- 
wnaniu z odporem kiedy ia porze uprawiadłó 
poiedyncze, oczywiście więc potrzeba i siły 
dwoiftćy na zwyciężenie dwoiftego odporu. 

Należy zawsze pamiętać że mle trzeba 
sztuk dawać nadto grubych , bo ieżeli nad po- 
trzebę sa takiemi, i nad miarę podaną są ogro- 
mnićysze, nie odpowić się zamiarowi, który 
sobie w tym 'pługu zamierzamy. Wszakże po 
winien on bydź iak naylżćyszym a kiedy bę- 
dzie takim mniśy i bydlęta będą miały trudno- 
soi w ieżo ciągnieniu. 

i 
$5. O Pługu oiednóm kółku P. Dukamel du 
Monceau. 


/ 


Pu wyobrażony w Fig: 7. Tab: C. ieft 
pługiem P. Duhamel, który poznawszy pług 
P. Chiteauvieux kźzśł zrobić.  Powiledzłałby 
kto, że jeden i drugi ieft na ieden wzór ro: 
bionym. e- , 
D 2 
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Grządziel 4A, iet. zakrzywionym od 
mićysca trzusła aż do połączenia go zpodwóy- 
nemi nogami; grządziel zaś w pługu P. Chateau. 
vieux-ieft proftym w całćy swćy długości, ia- 
keśmy w iego rysunku wyżéy wiczieli. To 
zakrzywienie grządziela czyni pośladek pługa 
P. Duhamel bardzo mocnym, bo przeszedłszy 
przez dziurę wydłubana w nogach, wchodzi 
w inną, która jeft wtylć płuża przy piętce; 
podobnie słupiec B, -który ieft dosyć szćro- 
kim, przeszedłszy przez dziurę wydłubaną 
w grządzielu blisko skiądu nóg łączy się z płu- 
Żem przez inną dziurę w którey się iego cop 
osśdzń. W pługu P. de Cbateauvieux przeci. 
wnie grządziel nie jeft poł.czony profto z płu- 
żem, ale tylko przez skład nóg i słupca. 

Deska CC, ieft daleko Iżćysza, bo drzewo 
z którćgo ieft zrobiona mnićy má daleko grubo- 
ści, nie ieft w końcu tak zaciętą, ale sę koń- 
czy linią proftą jak się daie widzićć nad ftopą 
płużną. Jóy króy* który można podług upo- 
dobania odmieniać, nie wiele znaczy, ani do 
doskonałości pługa wpływá ifiotnie, ile że go 
do głównych i pierwszych upraw nie używa, 
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ale tylko do chodowaniá roślin. Aby tylko 
odwrącaił ziemię na boxi, ten ieft cel iftotay.' 

Nogi podwóyne, które winny swóy 
kształt kroiowi drzewa, albo spoieniu dwóch 
sztuk, maią swoie końce równo odiślone od ż 
linii przecięynionóy płuża, co pokazuie piono- 
wá spuszczoni od ich kańców. Dwie tych nóg 
odnogi wzmścniaią się w swych końcach po- 
przeczką wpraw Ona w dwie dziury nóg. 

Lemiesz EE, ieft krótszym i wąższym ni- 
żeli w pługu P. Chateauvieux, bo P. Duhamel 
iet przekonanym że lemiesz który dobywá wą- 
skićy skiby, lepi/y, uprawia ziemię; niżeli do= 
bywaiąc szćrokich bardzo: 

Trzusło F, przechodzi przez dziurę wy- 
dłubaną w grzadzielu włóśnie gdzie się poczyná 
krzywizna iego. Żeby kliny które się wbiia- 
ią dlaiego ogłobienia , nie łupały drzewa, grzą- 
dziel iet wzmocnionym w tém mićyscu dwie- 
ma żelaznemi obrączkami które go opasuią. 

Pin Duhamel przekłada ten posladek płu- 
ga wziemiach lekkich, nad p'ug Pa Chateau= 
vieux: zgadza się iednak na to, że w gruncie 
ciężkim iego pług, nieuprawi tak dobrze Zię- 

Da 
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rhi iak Pa Chiteauvieux bo ten drugi lepićy od- 
wraca na bok ziemię. 

Przodek złożony z iednćgo kółka G, i 
dwóch dyszlów HH, łączy się 'z pośladkiem 
dwiema poprzócznicami «y, które przecho- 


dzą przez grządziela szpary, które w nim są i 


wydłubane ; szrubki i przykrętki utwierdzaią 
ten związek mocno. 
| Dyszle z przodu wzmścniają się przez 
przecznicę L, przez co się przodek nieskoń- 
czenie robi mocnym. Tey korzyści swemu plu- 
gowi Pan Chateauvieux nie zrobił. *1d. Koło 
ieft za wielkie a przócznica nie byłaby mu po- 
zwślała toczyć .się, 2re. Że niezawsze jet 
przywiązana doiednego mićysca, bo są okoli- 
czności; gdzie ie trzeba zbliżyć lub oddźlić , 
cheąc żeby głębićy lub płycey lemiesz zakró- 
wał. | 

Chociaż kółko ieft mnićyszćm , dyszle ie- 
dnak są tak podniesione iak w pługu Pa Chi. 
eauvieux, bo oś nie przechodzi przez ich gru- 


bosé, ale przez sztuki MM, w ich spodzie 


przykręcone. Kółko będąc mnićyszćm iawnś 
że pług łatwićy się może profto trzymać, idlá 


tego mnićy ict wywrotowi podległy.  Przo- 
dek iego ieft mocnićyszym, bo dyszle możnź 
zrobić krótsze, a przecznicę łącząca z przodu 
wprawić , przeciwnie zaś kiedy mamy dla ko- 
ła odmieniać położenie, wypźda znieść prze- 
cznicę a nad to mieć dyszje dosyć długie. 

Sztuki poddyszlowć są Kawałki drzewa 
wycinaneiakie Fig: 8 wyftawiś, powinny one 
bydź równie grube iak dyszle, a w nich się 
robią dziury odpowiadaiące dziurom w sztukach 
a przez oboie przechodzą swoórniki 44, szru- 
bowane. Kiedy sztuka poddyszlowa ieft w swo- 
ićm mićyscu, i kiedy sworniki przez swoie 
dziury przeszły na wylot zakręcaią się przykrę- 
tkami dld przytwierdzenia ich; te sztuki maią 
dziury ftósowne do wielkości osi, która w nie 
wchodzić powinna. 

Żeby pług płycićśy lub głębićy  zakrawśł 
nie trzeba tylko odkręcić lub przykręcić przy- 
krętki sztuk poddyszlowych. Na przykład ie- 
żeli chcemy żeby lemiesz płytko wschodził 
w ziemię, odkręcś się przykrętki, kładzie się 
mnićy więcćy cienkie deszczułki między dy- 
 szlem i sztuką poddyszłowa; tym sposobem 


podniesie się grządziel beztykania kółka, któ- 
ré zawsze ieft jednako wysukiem, podniesie- 
nie się grzydziela podnosi tym sposobem Jde- 
miesz, który m tedy finicy zakrawa niż gdy- 
by deszczułka”mięczy dyəzlem i sztukę pod 
nim nie była włożona. Mozaa więć tuk po- 
fięprizc-podničsé przodeń iahsię podobá , iiak 
potrzeba, żeby limiesz nie zagiębiał się tyiko 
jak chce mićć ©racz. Takié ctchogqzenie się 
z pługiem iefl daleko prętszćm , miż gaybysmy 
położenie kółek odmieniali, przesładai,c ich us 
co ráz winne dziury; czegoby robić nie mo- 
Żna bez rozb ćrznia w części przodku. l 

Pan Duhamel wymysiii leszcze dla pod- 
niesienia przoaku f.iszywe Gyszle z Zawiasami, 
które ukaznie Tt: 9. Pizybisai, się te kawśł- 
kina moc do dyszlów spodem; że One maią 
sztuki poddyszlowe ruchome i które podług u- ` 
podobenia możyá zniżyć lub podnieść, zniża 
się więc lub podnosi przodek zatykai;c sztukę 
poddyszlową kołkićm który się wtyka w dziu- 
ry łuka spuszczonego zićy końca. 

Kiedy chcemy więcćy lub mnićy zagłębić 
lemiesz, należy zsunąć grządziel mnićy wię- 
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céy w prawą, co się zrobi odkręcaiąc swornie 
które by go uftaliły w mieyscu oznaczonćm 
przócznicy. Żeieft wiele dziur w takich prze- 
Cznicach , tam się grządziel przykręca gdzie wi- 
dzemy nśydogodnićy. Pewną ieft rzeczą że 
ieżeli przeniesiemy grządziel w prawą, lemiesz 
głębićy zakrawać będzie, bo kóiko przecho- 
dzić będzie brózdą poprzedniczo zrobioną; CO 
ten sam skutek zrobi iak gdyby się zniżyło 
grzędziel. n 

Konie swemi poftronkami zaháczaią się za 
haki wbite w końcach przednich dyszłowych. 


$ 6. Uprawiadło z deską wynalazku Pa Du- 
hamel du Monceau: 


T. uprawiadło nie różni się od proftégo u- 
prawiadła Pa Chateauvieux, tylko przez po- 
dwóyne deski, które przydał. Żeby puiać to 
nirzędzie, należy sobie przypomnićć opisanie 
wyżćy podané proftćgo uprawiadła. 

Żeby zrobić takić oradło z deską potrzeba 
mieć wyrażnie, podług żądanych proporcyi 
pośladek oradła Pa de Chateuvieux, któremy | 
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się przydaje deski po obu ftronach lemiesza, i 
którć nazywa gęsiałapką (patte d'oie. ) 

Te dwie deski robiasię z blach kutych lub 
länych grubych na linią, i takie wyfłarczą że- 
by się opiérały ciśnieniu ziemi; gdyby były 
grubsze obciążyłyby lemiesz, a płrg nie cho- 
dziłby dobrze. 

'Te' obie deski-łączą się z sobą a w mieyscu 
łączenia się są przykryte pokryciem cślowem, 
kąt ich nachylenia do siebie m4 dziewięćdziesiat 
ftopni, co wyfiarcza żeieft dosyć ofirym., że- 
by służył za króy czyli trzusło. ‘Kąt składu 
tych desek opićra się o rękoieść lemiesza itym 
sposobem skrzydła iego ida w tył. Deski są 
nieco wypukłe ku śzrodkowi, a ziemię odwrś- 
caig swą wklękłą powićrzchnią. Żeby ziemią . 
wzruszona lemieszem dobrze się odwróciła ; 
trzeba żeby te deski spadały niżćy , albo przy 
naymqićy równo z Skrzydłami lemiesza, za 
których Kierownością poftępować maią. 

Deski są przytwićrdzone i utrzymywanę 
w tyle przez rosparkę któréy krzywizna powin- 
na bydź doskonałe podobná do krzywizny iaką 
nadajemy deskom a do którćy sa na moc Przy: 


EŃ | A 
nitowane ; ieszcze się uftalaia drugą, blisko rę- 
koieści. lemieszowćy'i która się niżćy na dwa 
ośle od ich wyższćy krawędzi osadza ; przez 
co się cały skład mocnym bardzo robi. Gło- 
wne tych rosparek przeznaczenie ieft przeszkś- 
dzać żeby się deski nie podnosiły , kiedy ie zie- 
mia mocno ściska to jet w końcach ich skrzy- 
deł; gdyby się to trafiło, ich kat połączenia 
byłby na przód popchnięty, a lemiesz byłby 
w nieładzie. Ta druga rosparka przeszkádzá 
żeby się ten przypadek nie zdarzył, bo ieżeli 
się deski podniesa, zatrzymuie ie przy rękoie- 
ści lemiesza, albo przy grządzielu; tak dalece 
że kąt ich połączenia iakkolwiek się trafi nie 
może bydź na przód, popychanym, przez co 
by się popsuł skład tych części. 

Oddślenie się skrzydeł dwóch desek zale- 
ży od kąta, iaki ftanowią w punkcie połącze- 
nia: daiąc temu kątowi dziewięćdziesiąt ftopni 
iakeśmy powiedzieli, będzie odległość skzy- 
dła iednego od drugićgo przyzwoitą. Gdyby 
rozwartość iego była większa, brózda byłaby 
nadto odkryta, bo ziemia odwrścałaby się da- 
ley od lemiesza niż nóleży ; i przeciwnie gdy- 
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by kąt był mnićyszym, część ziemi odwróco- 
nóy wpźdaiąac w brózdę, zasypywałaby ią 
nad to. - 

Końce skrzydeł deskowych to ieft część 
przeciwna mićyscu ich połęczeniź , powinna 
bydź zakrojoną w sposobie częsci koła, bo ten 
króy przykłada się du większego rozdrobnienia 
ziemi, a to iet właśnie cél jaki sobie w upra- 
wie ziemi zakiadamy. 

Diugość tych desek iet około 15 cślów a 
wysokość czyli szćrokość czternaście , bierac 
ie w śzrodku. Ich wielkość i krzywizna bydź 
powinna ftósowną 'do ziemi, iaką mamy upra- 
wiać: w ziemiach lekkich, mmóćy się ie Za- 
krzywia, ani się robią tak wielkie jak w zie- 
miach ciężkich. 

 Lęemiesz z swemi deskami osadza się na 
grządzielu uprawiadia profićgo którćśmy iuż 0- 
pisali. 5 

Kiedy używamy uprawiadła z deskami, 
w ziemiach nie miałkich, dobrze będzie dać 
przed lemieszem trzusło: kiedy się łuż kilko- 
krotnie tym pługiem ziemię zorało, trzusło jeft . 
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bez potrzebnóm, bo się iuż wtedy doskonale 
rozdrabnia. 

Uprawiadła z dwiema deskami głównó 
przeznaczenie ieft do uprawiania grządek mię- 
dzy rzędami pszenicy: trzeba bydź oftrożnym 
żeby się nie zbliżać do roślin iak na 6 cślów ; 
aby odkrywaizc w tóy odległości brózdę nie 
odkryć korzonków , coby im bardzo szkodziło, 
i oczywiście ie osuszało. 


$7. Inné uprawiadło Pana Duhamel du Mon. 
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T, uprawiadło uwåżané bez przodku równie 
iak poprzedzaiącć łączy się z przodkiem o ie- 
dnem kółku, iaki się opisało, składa się z płu- 
ża zupełnie płaskiego, wykroionego podług 
proporcyi iakie się w lekkich pługach uwdża- 
i,. Grządziel podług tychże rozmiarów zro- 
biony iak w poprzedzaiacóm uprawiadle, po- 
duosi się po nad płuż na 14 do 15 calów. Łą- 
czy się zpódwóynemi nogami wchodząc w ich 
wcięcie gdzie się ieszcze kołkiem przybiid. Od 
tego pićrwszego pupktu złożenia, podnosi się 
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potrosze aż do ułożenia się swym końcem na 
nasadzie przodku zwyczaynego pługa, albo aż 
dó osadzeniź iey na przecznicach przodku iaki 
się daie 0 jednóm kóżku przed uprawiadłem: 
w tym przypadku ofłatnim, ieżeli się łączy 
z przodkiem jednokółkowym, iego kierów ność 
ieft prawie równoległa do płuża; utrzymuje się 
ponad płużem za pomocą słuqpca i słupka któ- 
rych czopy osadzaią się w dziurach w płużu i 
w grządzielu porobionych. 

Lemiesz, podobny do demiesza w pługu 
o dwóch uszach, má tulćy w przeciwnćy ftro- 
nie swćy kończyftości, w którym osadza się 
koniec płuża; o dwa lub trzy cśle od końca 
„iego, lemiesz jeft przebity ma wylot dla osa- 
dzenia pa moc w tém mićyscu sztuki płaskićy 
półtora do dwóch ciiów szćrokićy żelaznćy , 
drugi Koniec tćy sztuki przytwićrdzś się koło 
szrodka wysokości słupca po prawćy ftronie. 
Ta sztuka którą nazywaią puklerzem czyni po- 
winność trzusła. Jéy skład robi kąt, którego 
jednę ftronę sama ftanowi, a drugą po części 
lemiesz po części płuż składa przeftwor tego ka- 
ta który obćymuie płuż i puklerz, zapełnia się 
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sztuką drzewa tróykątna, która obćymuie słu- 
piec po prawóy i lewćy ftronie, i nie przecho- 
dzi szćrokości płuża, wychodzi ona'w tył za 
słupiec na dwa cále żeby go mogła obiąć i o 
niego się oprzóć w celu umocnieniá całego skła- 
du. Ta sztuka drzewa ieft wyciętż na szćro- 
kość słupca z ftrony przeciwnóy kątowi mnićy- 
szemu, położonemu gdzie lemiesz schodzi się 
z puklćrzem w nim osadzonym. Ten drewnia- 
ny troykąt tak położony zupsłnie przykrywś 
tuléy lemiesza i kończy się ofiro przy puklś- 
rzu. : 
Lemiesz od swego końca aż w ftrone gdzie 
iet jego tuléy má 13 do 14 cdlów długości: 
odległość kąta iednégo od drugićzo skrzydła 
iet tylko 8 do 9 cálów: Ten lemiesz chociáż 
podobny do lemiesza pługa o podwóynych u- 
szach, iet daleko mniśyszy, bo iego naywię- 
kszą szćrokość nie má tylko 8 calów blisko ; 
ale téż przeznaczenia tych dwóch pługów sa. 
bardzo różne: pićrwszy bowiem kopie ziemię 
na główne uprawy ; powinien przeto szerokich 
brózd dobywać ; drugi przeciwnie, nie poru- 
szá ziemi tylko lekko, daiącićy proftą uprawę 
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która ia przysposabiś do przyieciá wpływu po- 
wietrza tak potrzebnego do wegetacyi roślin 
które choduiemy. 

Dwie tego uprawiadła nogi maią tę samę 

proporcyą iak w poprzedzaiacćm; łączą się 
z płużem za pomocą czopa który się robi w ich 
dolnym końcu , atensię osadzó i ogłabiń w dziu- 
rze w piętce płuża zrobionćy. 
-~ To uprawiadło kopie iwzrusza ziemię nie 
przewracając ićy; może pożytecznie bydź u- 
Żytóm w uprawianiu rzędów lucerny , koniczu 
i innych roślin. Jeżeli chcemy żeby odwrś- 
cśło ziemię, łatwo mu dodać małą deskę, któ- 
rą można zrobić ruchomą. 

* Kiedy mámy zwyczśy używać pługa z prze- 
| kładaną deską, nie można nie mićć uprawiadła, 
bo odćymuiąc temu gatunkowi deskę czyli u- 
cho, iuż się må gotowe drugić. 


ROZDZIAŁ 1V. 


O Pługach bez lemiesza, 


Gus pług z trzusłami bez lemiesza, na 
pićrwszć wćyrzenie zdaie się bydź odmienne- 
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go gatunku od pługów oiakicheśmy dotąd mó- 
wili, iednak toieft prawdą, że ksztáłt iego bu- 
dowy daie mu mićysce w rzędzie pługów dru- 
giego gatunku; nie má w prawdzie lemiesza, 
ale trzusła któremi grządziel ieft naierzony , 
iego mićysce i powinności zaftępuią, bo ró- 
wnie otwićraią i przekrawaią ziemię tak iak i 
lemiesz. Jego grządziel ieft dzwiganym: od 
przodku bądź iedno bądź dwa kółka maiącego, 
tak iak pługi drugiego gatunku. Przeznaczenie 
iego ieft zupełnie różnóm. Pługi zwyczayne 
nie używała się tylko do głównych upraw, 
gdzie idzie o przewrócenie ziemi z góry na 
spód żeby ią przysposobić do przyięcia nasie- 
niś, albo do upraw chodowaniź roślin żeby 
z wpływu powietrza korzyftały: pr'eciwnie 
pług bez lemiesza nie mógłby w żádnym spo- 
sobie tego przedmiotu dopełnić, bo on łupie 
tylko ziemię nie kopizc ićy ani przewrścaiąc; 
nie ieft więc do tych rozmaitych upraw zda: 
tnym; ale za to służy mu właściwie gatunek 
korzyści, iakićy nie maią zwyczayne pługi. 
Ten gatunek iego użyteczności zależy na 
*karczowaniu gruntów które nigdy nie były u- 
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prawiane, nakraianiu trawników, łąk, które 
chcemy odnowić ieżeli się zeltarzały i pełne są 
mchów głuszących trawy. W tych różnych 
okolicznościach zwyszayny pług nie może wiel- 
kiey usługi czynić, ieżeli go wprowadzemy 
w ziemię zarosłą krzewami, iakkolwiek iego 
zaprzęg ieft licznym; co moment zatrzymywać 
go będą korzenie, które z trudnością wielką 
będzie mógł lemiesz przecinać ; ieżeli bydło 
przymuszśmy mimo oporu lemieszowi ciągnąć, 
wyftawiśmy pług na urwanie którćykolwiek 
części w pośladku. W łące będzie pług mnićg 
na zerwanie wyftawiony , bo nie napada nata- 
"kie znaczne opory, iak w ziemi krzewami za- 
rosłćy , iednak iego poftępowanie będzie leni- 
wćm -i lemiesz z trudnością będzie skiby trá- 
wnifte szerokie podnosił, nic więc priwdzi= 
wie nie zrobi tylko przewróci trśwnik. na dru- 
ga ftronę, który w dłuż tylko będzie przekro- 
ionym. Jeżeli korzonki roślin robią murawę 
nadto gefta, zrobią lemieszowi wielki bardzo 
opór tak dalece; że wyftawiaia co moment pług 
za przymuszaniem bydląt do gwśłtownćgo cią- 
gnieniń, na niebespieczeńftwo zerwani4. 
Tru- 
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Trudność w uprawie nowizn zarosłych 
ziyczaynym pługiem iakkolwiek on był mot 
cnym, byłaod dawna znana; prócz przypadku 
zrywaniś, ieszcze tćy uprawy nie można ko- 
'rzyftnie dopełnić; bo lemiesz nie może kopać 
ni odwracać takowćy ziemi, iak wzrusza i 
przewraca będącą w zwyczaynćy uprawie; 
i wktórey nie natrafia na przeszkody tylko za- 
leżące od spoyności i twardośei gruntu które 
mu da'e wielka posuszś. Dla czego zgodzić się 
ną to potrzeba, że dobrzy rolnicy przekonani 
o trudnościach oraniá zaroślów i odnświaniś łąk 
pługiem zwyeczaynym, udawali się do łopśt że- 
by takowe ziemie uprawiali. Łopata w prá- 
wdzie jeft nad wszyftkie narzędzia do doby- 
wania zarosłych nowizn naylepszem; pług iak 
kolwiek doskonały nie może doskonałości łopa- 
‘ty wyrównać; ale przyznać potrzeba, że iak 
kolwiek swoią rzecz naywybornićy odbywa, 
wymágá czasu daleko większego iak pług z trzu- 
stami. Ta nieprzyzwoitość która w doświad- 
Czeniu 'na uwagę zasługuie, (bo nie zawsze ie- 
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fteśmy w ftanie tyle doftać rąk do uprawieniś * 
łopatami rozległych łąk lub zaroślów) dała przy- 
czynę do wymyślenia pługa z trzusłami bez 
łemiesza, który w części zaiłępuie powinność 
łopat, który iednak oszczędza rak i w krótkim 
czasie wiele roboty odbyw4. Jeżeli mamy 
bardzo wielką rozległość zaroślów do Karczo- 
wania, nie można się obćyśdź bez użycia płu- 
ga trzusłowego ; inaczćy robocie końca by nie 
było. Przeciwnie ieżeli nie masz tylko nie 
wiele ziemi dodobycia w zaroślach, na tedy 
lepićy że użyjemy łopaty, bołatwićy do mnicy- 
szćy roboty znalóść nśiemników , a prócz tćgo 
robota ieft daleko lepiży wykonaną. 

$ 1. Pług trzusłowy bez lemiesza wynalózku 

Puna de Chdteawieux. 


N ie opiszemy tu tylko pośladek tego ga- 
tunku pługa bo przodek możná z nim od innych 
pługów złączyć.  Fig:ao. Tab: C. wyftawią 
tego pługa posladek tak, iak ieft ułożony do 
połączeniś się z przodkiem oiednćm kółku Pana 
de Chateauvieux , któryśmy iuż opisali. Kiedy 


chcemy założyć grządziel na przodek o dwóch. 
kółkach, nie ma potrzeby dziur robić w iego 
Końcu, na tedy robi się podług wymiaru iaki 
się mu daie w pługach które się łącza z przod- 
kiem dwókółkowym, iwtedy bywa dłuższym 
icieńszym w końcu na nasadzie leżącym. Po- 
łożony, grządziel na dwókółkowym przodku, 
pług robi mocnićyszym, i opory na iakie w swém 
poftępowaniu natrafia, nie będą go ztrącać z ie- 
go drogi tak łatwo, iak się trafia kiedy ieft z ie- 
dnokółkowym przodkiem złączony, szczegól- 
nićy kiedy go się obracź albo kiedy chcemy że- 
by trzósłami zaczął” zakrówać.. 

Pośladek tego pługa Fig: 10. składa się 
ż grządziela 4B, zpodwóyndy nogi CD, któ: 
'rćy czop końca spodniego, wchodzi w wcięcie 
wydłubanć w tym celu w końcu grządziela. Prócz 
Że czop, nogi ie? kołkiem przybity w grządzie- 
łu, ieft jeszcze wsparty na podporze małćy E, 
która na wylot przechodzi i spodnim końcem 
opićra się -w dziurze wyciętćy w _grządzielu. 
Iftotną ieft rzeczą żeby to złożenie było iak nay- 
mocnićy związanć, z przyczyny nieuftannych 
uftórków ,: jakie się dała czuć w nodze podwóy* 
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nóy, którą mocno rękami orścz trzyma, a nje- 
kiedy gdy pług napada na wielkie opory. 

Żetrzy trzusła nie mogą się na grządzielu 
pomieścić w. odległości iedne od drugich iaka 
im przyftoi; dla iego wąskości, wypąda ko- 
niecznie przyprawić po obu ftronach dwie sztu- 
ki drzewa, FF, które się dwiema swornikami 
szrubowatemi przykręcaią, iak się widzi w GG; 
można dodać trzeci, ieżeli się kto leká że dwa 
poboczne nie są dosyć silne. Te dwie sztuki 
drzewa i grządziel maią tyle szpar wiele im 
trzuseł przeznaczamy: wycinaiąc ie nśleży 
mićć oftrożność w robieniu ich zupełnie na mja- 
rę rękoieści trzuseł, żeby ie możnś łatwo w nich 
osadzić. | z 

Żeby triwniki na równe kraiać pasy, r0- 
składa się trzusła w takićy odległości, żeby ich 
końce były równolegle òd siebie na trzy lub 
półczwarta cala oddalone ; co da szćrokość pa- 
sów maiącćy się kraiać murawy. 

Nie położyło się tylko trzy trzusła w ry- 
sunku. pośladka pługa bez lemiesza ; żeby uni- 
knać zamięszania wielu sztuk, co częftokroć 
robi rzecz nie zrozumianą: ieżeliby się iednak 


pług podług tego wzoru robił, będzie do rze- 
czy dać mu pięć trzuseł, żeby się z uprawą 
zamierzoną pośpieszyć ; na tedy łatwo domy- 
ślić się każdy może, Żesztuki przyprawne do 
grządziela bydź powinny szersze , żeby te pięć 
trzuseł w przyzwoitćy odsiebie odległości mo- 
gły bydź rozłożone. Trzy trzvsła które w fi- 
gurze widzemy są zupełnie podobne; ieżełi ie- 
szcze dwa przydśmy, powinny i te bydź dó 
tamtych podobne; ich głownie bydź powinny 
bardzo cienkie ale z dobrćy i dobrze wyrobio- 
néy fli. . 

Żeby podnieść lub zniżyć trzusła iak po- 
(trzeba uprawy wymaga, ich rękoieście maią po 
kilka dziur przez które zawłóczą się po pod i 
po nad grządzielem sworniki, i te ie w żąda- 
néy wysokosci utrzymuią nie pozwóślaiąc się im 
ani podwyższyć ani zniżyć, czegoby bez tey 
ofirożności nie można dokśzać, bo ciśnienie 
ziemi usiłowaioby ie w górę wypychać. Niśle- 
ży ieszce to zważać, żęby wszyftkie były ie- 
doako długie po pod grzydzielein, żeby do ie- 
dnćy głębokości kraiąży ziemię. 
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Pán de Chateauvieux przeniósłszy ten trzů- 
słowy pług. ma przodek swoiego pługa iedno- 
kółkowego, kazáł wyciąć dwie szpary ku koń- 
cowi grządziela fak się widzićć daja w HH, 
przez nie przechodzą dwie przćcznice przod- 
ka, utwićrdzą się go więc iak poślądek zwy- 
czaynego pługa. 


$ 2, Pług trzusłowy do karczowania wynalaz=: 
ku Pana de la Lewrie. 


Pa de la Levrie sądząc że płig bez lemie- 
szowy Pana de Chiteauvieux nie ieft zdatnym 
do przecinanid i wyrywania korzeni krzewów, 
w zaroślach; kazał zbudować inny- na wzór 
który sám wymyślił. Figura 11. ukazuje po- 
śladek tego pluga, złożonego z wszyftkich 
swych części. Fig: 12. daie widzićć tarczą, 
któr dzwigś cały skład pośladka, Figura 13. 
wyftawia podwoyną nogę spoioną dwiema prze- 
cznicami. Położenie grządziela iak się wyda- 
je w Fig: 11, wyobraża nam że przodek tego 
pluga, ieft tym samym co i pługa oiedném kół- 
ku Pa: de la Levrie, któryśmy iuż opisali ; nie 
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byłoby rzęczą trudną przyftósować go do przod-* 
ka odwóch kółkach, wypźdałoby tylko uwá- 
żać łącząc go wiego wcięciu, aby tak zrobić 
żeby iego koniec przedni był mnićy podnie- 
sionym, żeby-się mógł ułożyć na nasadzie 
przodka dwókółkowego, tak dalece; iżby go 
podług woli można podnosić lub zniżać. - 
Tóśroz która dzwigź skład pośladka| nie 
ieft rozdzielona tylko na obięcie trzech trzu- 
seł,' przeciwnie grządziel Pa de Chateauvieux 
za pomocą dwóch przyprawnych sztuk w bo- | 
kach w miarę ftósownćy wielkości, może ich 
aże pięć udźwignąć. Trzusła iakie w Fig: ir. 
widzemy, są daleko mocnićysze niżeli w zwy- 
czaynych , a nawet i w Pana de Chateauvieux - 
pługach. Koniec który wchodzi w szparę tár- 
_czową ieft ukutym w kształt czopa, tak żetrzu- 
sło podnosić się w górę nie może. Jeft zaś 
przeszytćm na przyięcie swornia, który. za- 
wlókłszy po nad tarczą nie potrafi się zaiżyć, 
Nie można więc tym sposobem ani opuścić ani 
podwyższyć trzuseł, żeby głębićy lub płycéy 
w ziemię wnikały ; ten obrot zależy od grzą- 
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dziela który się podnosi lub zniża na kolcąch 
podług potrzeby. 

Kształt podług któręgo. Pan de la Levrie 
kazdł kuć swoie trzusła, zdawał mu się nad 
wszyftkie inne zdatniśyszy w widoku iaki, so- 
bie zamierzył, to ieft na przekrawanie korzeni 
które się w zaroślach znayduią ; iakóż mnićy 
powinny: doświadczać oporu kraiąc korzenie, 
jak gdyby miały poftać nożów iak zwyczayne 
trzusła, bo się korzeń przekrawa posuwaiąa 
się po oftrzu takowego trzusła. | 

W uni 12 Figurze AA, ieft tarczą która 
dzwiga wszyftkie części składaiące posladek 
piuga karczownika: BBB, Fig: 12. są szpary. 
w które wchodzą czopy trzuseł HH, (Fig: 11); 
CU, są dwa kawśłki w które się oprawiaią dwie 
nogi iarie widzićć możnś w Fig: 13; D, wiel- 
KA szpara w którą wchodzi koniec grządziela 
s bip: a1; EE, są dwie dziury okrągłe w 
których się osidzaią sfornie NN, Fig: 11; że- 
by utwićrdzić grządziel natarczy, FF, drugie 
dwie dziury które obćymuia dwa ftrzemiona 
jakie umócniaią nogi i dodaią siły połączenią 
go z tarczą, | | 


~ Takim“ o trzech trzusłach pługiem iaki Pan 
Villesavin kåzáł zbudować podług wzoru ia- 
kiego doftdł od Pa. de la Levrie, zapewnia że 
zaprzągłszy go w sześć pór wołów przyszedł 
do wykarczowania gruntu pełnego krzaków, 
których korzenie były bardzo wielkie, a po 
tóy pićrwszćy oraczce, powtórzono łatwo jn- 
ne zwyczaynemi pługami. ' 


$3. O rozmaitych użyciach fo iakich się prze- 
znacza pługi trzusłowe bez lemiesza, i 
spos.bie ich użycia, 


Pu wspomniony ieft narzędziem nowćm, 
którćgo rolnictwo nie używś, tylko do przy- 
gotowania ziemi do uprawy iaka się potóm zwy- 
czaynym pługiem kończy.  Przeznśczą się 
ad. do wykśrczaniś gruntów maiących się U- 
prawiać; gre. do kraiania trawników w łąkach 
którę adnówiać zamyślamy; 3cie. do uprawy: 
łąk w celu wyniszczeniś w części mchów, i 
ułatwieniś przechodu nawozów aż do korzon-: 
ków trawnych. - wt: 
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Jeżeli użyiemy trzusłowegó pługa do kar- 
czowania, nie należy przeftówać na pićrwszćm 
tym pługiem oraniu, bo ieszcze w odległości 
iednćgo od drvgićgo trzusła mogą zoftać nie po- 
przekrówane korzenie, osobliwie ieżeli ich kie- 
rowność ieft równoległa do kierowności drogi 
trzuseł; potrzeba w powtórnćm oraniu tymże 
samym pługiem krzyżować zakroie, które pićr< 
wszć oranie porobiło: takim sposobem będzie 
iuż trudno znalóść korzeń, któryby nie był po- 
przecinany trzusłami. Po tćm podwóynćm dziá- 
“taniu, które ieft w gruncie pełnym krzewów 
zbićra się wszyftkie rośliny i korzenie iakie 
trzsło na wierzch wydobyło , po czem uprawia 
się iuż potrzecić zwyczaynym pługiem. Ro- 
zdrobniwszy ziemię na wszyftkie ftrony łatwo 
ią będzie przewracać ze spodu na wićrzch zwya 
czaynym pługiem, który tax łatwo i szyko- 
wnie to zrobi, iak winnćy dobrze uprawial- 
nóy ziemi, bo iuż nie będzie znaydować opo- 
rów które by iego robotę Czyniły niepoży- 
teczną. | ` : 

Jeżeli chcemy łąkę na rolą przerabiać, pług 
trzusłowy bardzo się nato przyda, bo wszy- 
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ftkie przekroienia które robi, „są do siebie ró- 
wnoległemi, całą się przeto powićrzchnią prze- 
prowadza tém działaniem do poftaci tasiem trzy | 
cale maiących szerokości, iaką ftanowi odle- 
głość trzuseł od siebie. - Murawa jeft zupełnie 
pokralana w całćy swćy długości, bo trzusła 
wchodzą w ziemię glęboko na pięć lub sześć 
cślów, co wyftarczy do ićy-zupełnśgo podzie- 
lenia. jTo działanie którć nie potrzebnie za- | 
przęgu więcey nad párę koni, (bo pług kraiąc 
tylko ziemię nie podnosi ićy;) odbywa się 
prętko, tóm bardziey że każdć przeyście tako- 

«wego pługa dzielt ua taśmy przynáymniéy 
w śzćrz piętnaście calów ziemi. Chociaż łąka 
przedftawiń piugowi mnićy oporów niżeli no- 
wizna ,zarosłą krzákami, iednak nie byłoby do 
rzeczy drugą zaraz orzbę odbywać pługiem zwy- 
czaynym krzyżuiąc pićrwsze zakroie, bo lu- 
bo trzusła pokraiały triwnik, aletylko w dłuż, 
tąk dalece iż pług zwyczayny krzyżuiac tyl- 
ko te taśmy znaldzłby ieszcze wiele trudnosci 
w Zakrawaniu i podnoszeniu ziemi zarosłćy. 
Do rzeczy więc będzie krzyżować ieSzcze te 
iuż przeciętę pasy pługiem trzusłowym, + Tak 
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przeciąawszy łączny grunt podłuż i poprzek, 
łatwo” zwyczayny pług podnosić będzie i prze- 
wracać tak na małe bryłki rozdrobniony trá- 
wnik. Żeby dobrze rozdzielić tę przerosłą zie-- 
mię, ftarać się należy przy trzecićm oraniu płu- 
giem iuż zwyczaynym , nie robić skib szer- 
szych nad 6 cślów;* tym sposobem cała łąka 
rozrobi się na małe trawnifte bryłki. 

Jeżeli się uprawia taka nowiznę przed zi- 
ma, tazas poraieft do gego gatunku roboty náy- 
ftosowniżysza, wszyftkie kawałki trawników 
zwilżone przez deszcze i śnićgi zaskoczone po- 
‘tém przez mrozy dobrze się podzielą i po Zi- 
mie prawie się w proch rozsyp'ą; na wiosnę 
więc można iuż tak przygotowaną rolą upra- 
wiać iak ihną któr była w naylepszym ftanie 
uprawy. 

Piug trzusłowy bez lemiesza do dobywa- 
nia nowizn łącznych albo innych nie upra- 
wialnych, iet lepszym niżeli pług P. Full któ- 
ryśmy opisali. 1d. be ieft nieskończenie lżéy- 
szym a przeto mniśy: zaprzęgu potrzebuiącfm. 
are. bo w pługu drugim trzusła nie są tak uło- . 


żone .żeby dy sześciu calów głębokości kraiały 


ziemię iak w pługu trzusłowym. "Pług P. Tul- 
la ledwie może uprawiać ziemie nieco tęższe 
iak łączne. À 

Ten pług trzusłowy nie jeft odłącznie na 
dobywanie nowiżn, które cheemy uprawialne- 
mi zrobić przeznaczony , ieft ieszcze bardzo 
użytecznym do polepszenia ftanu łąk , do zro- 
bieni4 dobrych ze złych, które mchy i inne 
cudzożerne rośliny zagłuszyły. Gnóy który się 
spo łąkach rozrzucą nie jeft nżypomocnićyszym do 
pomnożeniń pászy, daie w prawdzie wzroft 
trawie, ale popioły, gnóy gołębi (dla tego 
iednego zysku iednak nie życzyłbym pomná- 
zać tych szkodliwych z wielu miśr ptaków), 
wiele przez swoię drobność pomóc mogą: inne 
osobliwie Źle rozdzielone nawozy duszą rośli- 
ny, ulotniaią się, bọ Zatrzymane na trawniku 
nie mogą w ziemię przeniknąć. 

Żeby z tych oftatnich korzyfłać i żeby nie 
szkodziły roślinom w przyduszaniu ich, przez 
dłuższć na ich powićrzchni bycie, otwiera się 
pługiem trzusłowym bez lemiesza, całą powićrz- 
ohnią, kraiąc ia wtrzech calowe pasy. Zwy- 
kło się to robić w końcu Października, lub w po- 


czątku ŁLiftopada, albo słowem w iesieni póki . 
nie ścisną mrozy, po czém rozrzuca się gnoie 
iak nżyrównićy nie zoftawiaiąc żadnych kupek, 
któreby gałuszyły trówy. Wypadaią z tego 
działania trzy skutki wegetacyi bardzo przy- 
iazne: 1d. Przechód pługa trzusłowego, któ- 
ry kraie całą łąki powićrzchnia; oddziela i wy- 
rywa wielką część mchów, któremi zwyczay- 
nie dawne łąki bywają pokryte; 2re. ‘Trzusła 
wnikając w ziemię na pięć do sześciu calów głę- 
bokości , kraią koniecznie wiele korzonków ro- 
slin, cosprawia żenowe puszczałą, a te dale- 
ko buynićy idą idk diwne. geie. Część gnoiu 
wilgotna, znayduie otwory do wnikania w zie- 
mię i doftarczenia im sdków dobroczynnych, 
przez co daleko lepićy wegetuią. Już siętym 
sposobem ulśtnianiś lękać nie trzeba, bo woda 
deszczowa, lub śnieg topnieiący opłukuie gnóy, 
nie zoiłaie więc natrśwniku, ale wchodzi przez | 
szpary które w całćy rozległości pług trzusło= 

wy porobił. 


ODDZIAŁ CZWARTY. 


"O zaprzęgu płogów; sposobie kiero. 
wania niemi i wykonywania rozmaitych 
upraw , iakie niemi robiemy. 


ROZDZIA ŁZĘ 


Które są bydlęta których zwyczaynieyydo 

` ciągnierui pługa używamy? które są 
nayużytecznieysze , i iaki iefi ndyle- 
pszy ich zaprzegania sposob? 

1 
ś.daptząg płużny podług rozmaitych zwycza- 
iów mićyscowych nśypospoliciśy bywa z koni, 
wołów lub mułów. W kraiu piśszczyftym, 

maiącym ziemie kruche, pług lekki częftokroć 
dwiema tylko osiełkami bywa ciągniony. Ten 
gatunek zaprzęgu w Kalabryi i Sycylii bywś 

| zwyczaynym; przyznać iednak należy że osły 
tamtego kraiu bywaią tak silne iak gdzie indzićy 
dobre mierne muły; i znowu ziemia w tamtych 
okolicach ieft tak żyzna, że mało.potrzebuiąc 
uprawy obfite wydaie urodzaie. 


W wielu mićyscach kampanii Rzymskićy 
niywiększą część gruntów uprawjaią bawołami; 
aby ie tylko obłaśkawić i do iarzma wzwycza- 
ić, niema zaprzęgu , któryby tyle usług uczy- 
nił w uprawie dobrćy, ziemi; nigdy bawół nie 
przeftaie ciągnąć, chybaby opory siłą iego nie 
mogły bydź pokonane. Prowadzi się ie lśyca- 
mi przywiązanemi do obrączki która szczypie 
oddział ich nozdrzów. Takim też sposobem 
we Włoszech bądź woraniu bądź w przewo: 
zach, z wdimi poftępuią. 

W fłarożytności nie używano koni i o- 
rania ziemi; wszyftkie uprawy ftósowne do ról- 
nićctwa odbywano wółmi. Ten sposób ieft ie- 
'szcze w większćy częseż Włoch pospolitym; 
ale we Francyi ciężkoby znalćść wioskę, gdzie- 
by można dwa zaprzęgi wołów nadybać. Ko- 
nie i muły roboty rolnicze pyęcey odbywają; 

„i dlá tógo tćż przekładaią ie nad woły: woły 
przeciwnie maiąc krok leniwy nie odbywaią 
tak prędko wydzielonćy sobie roboty; ale ża 
to wykonywaią ią iednoftaynie; a ta kórzyść 
wynadgródza ftratę niewczasu; powolność w p- 
ftępowaniu wołów zoftawia łatwość oraczowi 

do 
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do kierowania podług potrzeby płigiem bez 
'wielkićy pracy ; tak dalece żelemiesz zakrawź 
ziemię iak potrzeba głęboko, a ordcz nie 
winien tyle zwśżać na skibę czy ieft profta, 
i czyli iednako głębokź , iak misi bacryć Kie- 
dy pług konie lub muży ciągną, bo szybkość 
ich kroku częftokroć nie iednoftaynego wftrząs 
: så puśladkiem płużnym, przez co się odmieniś 
'lemiesza kierowność zwrdcaiąc go w lewą lub 
w prawą ftronę, albo podnosząc; przez co za- 
głębienie iego odmienia się zwyczaynie. 

W ziemiach tęgich, trudnych i nieró- 
wnych do oraniá, zaprzęg wołów należy nad 
konie przekładać, bo wół zdatniśyszym ief 
do wytrzymaniś trudnćy pracy niż koń, któ- 
ry się pręcśy morduie. Gatunek uprawy ia- 
kićy takie ziemie wymśgaia, odbywź się da- 
leko lepify wołmi, bo maiąc wzgląd na równą 
liczbę bydląt, woły są w Giągnieniu silnićysze,, 
i daleko w pracy iakśkolwiek Ona ieft cierpli- 
wsze ; prócz tćgo taich powolność robi orścza 
panem rządzenia swoim pługiem, i wykonaniź 

F 
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z 32 m 


otwiérá on brózdy podług potrzeby” głębo- 

kie, daiąc im przyzwoitą szerokość. Konie 

pręcóy zmordowane nie ciągną dałećy tylko 

podrywaiąc; co wszyfiko oraczowi trudność 

sprawia bądź -w zakrawaniu ~ iednoftaynem 

skiby, bądź w zachowaniu ićy kierowno= 

sci. Kiedy ziemia ieft krucha; i kiedy opo- 
ry iakie pługowi przedfławia, są blisko iedna- 

kie, koń ciygnie dusyć dobrze i nie przykrzy 

sobie; ale ieśeli orze rolą gliniaftą, aby tylko 

cokolwiek była oślizła, iuż mu nogi niechcą 
ftąckować , iuż wtedy opieszale i zrywaiąc p3- 

ciąg. -To samo rozumiś się o mułach, które 
się nie zawszć podług chęci dai} prowadzić, 

osobliwie kiedy się znarowione trafig. Wkra- 
iach pagórkowych i górzyftych , trudność upra- 

wy nie czyni koni zdatnemi do pługa; nie dłu- 

goby wytrzymały pracą , którśby ich siły zwą 

tliła, i zupełnieby ie do roboty nie zdatnemi 
zrobiła: Lepsze sx nie bez przyczyny do ta- 
kićy uprawy woły, bo ieśzcze tego gatunku 
grunta lepićy uprawiaia i dłużey wytrzymują 
rozmaite roboty, iakie niemi odbywamy. 
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Przypfdki jakich się diś bydląt używanych 
do uprawy ziemi, lękamy, wiekszá lub mniéy- 
szá sposobność w wyżywieniu ich; zysk iakie- 
go się ięszcze spodzićwać mamy kiedy iuż nie 
są do pracy zdatne; powinny wpływać w wy- 
bór, iaki w nich mamy robić, przez coby ko- 
szta na rolnićttwo nie wypźdały „tak wielkie. 
Zaprzęg dwóch osłów bez wszelkićy „wątpli- , 
wości, naymnićy iak bydź może kosztuje, ù- 
trzymywanie ich i żywość nie ieft dla rolnika 
ciężarem , a nadewszyftko że diś nich naąymnićy 
śię o przypódki lękać potrzeba: ale znowu nie 
można ich do wszelakićy ziemi uprawy użyć: 
ńie podobna z nich korzyftać tylko w gruntach 
piiszczyftych; gdziekolwiek indzićy ledwieby 
zadrasnęły powićrzchnią ziemi; ciężko ieft o 
tak dobry osłów gatunek, które uprawiaią Ka- 
łabryiskie i Sycyliyskie grunta, i które takie 
przysługi mogą rolnićtwu czynić, iakie czynią 
muły szredniego wzroftu, iakich zwyczaynie . 
używaią. Nie można więc osłów liczyć mię: 


Fa 


ZY Z 


dzy bydlęta, któreśmy wybićrać do zaprzęgu 
w pługi powinni. (*) 

Zaprzęg wołów ieft zyskownićyszym dlá 
rołnićctwa niż koni lub mulów ; rd. Woły nie 
podlegalą tak chorobom (wyjąwszy zapewne 
zarazy powszechne) iak konie i muły, które 
ieden tylko zbytnićy pracy dzień może zrobić 
niezdatnemi nazaiutrz do niśy: 2re. Utrzymy- 
¿wanie nicieft tak uciążliwś dlá rolnika który 
ich nie żywi częftokroć tylko ftrząską słomy 
z sianem trafia się nawet że tylko z potrawem 
w kraiach gdzie kilkarazy łąki koszą, rzadko się 
zdśrzą żeby ie kśrmiono samém sianem bez ztrzę- 
saniá, chyba żeby miały bardzo wiele prá- 
cy. . Konie i muły nie przeftałyby na tak 
proftym pokarmie; prócz że wymigaią dobrego 
siana, trzeba im jeszcze czasami dawać owsa i 
ięczmienia. 3cie. Kiedy wół iuż pracować nie 
może można go ieszcze wykśrmić i za tę prze- 
dać cenę iak był kupiony : przeciwnie ko- 


(*) Nicpewnićyszego iak że Framcya przyndy- 
mniey szrednia i północnź ma ndynikcze- 
mnieyszy gatunek osiebków , które nie są do 
porownania ztómi nawet; któresie w naszym 
kraiu chociaż rzadko dają widywac. 
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nie i muły kiedy sięiuż wypracowały, na nicsię 
nie zdadzą. Gospodźrze którzy z tćy ftrony 
znaią swoię rachubę, ftaraią się odmieniać sw9- 
je zaprzęgi tak koni'iak mułów przynśymnićy 
co trzy lub cztóry lata, a to unikając ftraty ca- 
łéy wśrtości, którą wyłóżzli, a która by. ich 
pewnie czekała, gdyby ie tak długo aż się do 
niczego: zdátnémi nie ftana, zatrzymywali. 


( Dalęzy ciąg w nafiępuiacych INumerach. ) 


TI. 


III. 
HIDRAULIKA. 
- ME 
o SPROWADZENIU WODY z POL, 
tudzież 


_0 OSUSZENIU BAGNISK 
przez dobywanie zrzódeł. 
WTIĄTEK z DZIEŁ THAERA. 

ze z z Em i 
W ilgoć iet náypiérwszym i náyiftotnićy- 
szym działaczem potrzebnym do dobrego ftanu 
dwzroftu roslin, ale zbyteczna ićy ubfitość ró- 
wnie iak niedoftatek iet wielu szkodliw4 szcze- 
gólnićy tym które się siać zw ykły. Zbytek 
wiigoci zamiśft przyspieszenia wzroftu roślin, 
sprawuie tylko burzenie śmierć i zgniliznę. 
Rolnittwo to tylko nśydoskonalszćm zwać się 
może, ktoré tak daleko nad wodą panuie, iż 
może gruntowi podług upodobania udzielić wil- 
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goci lub ią odiąć , nie potrzebuiąc spuszczać się 
wtem na trafunkowy przypadek. 

Mamy zaifte téy doskonałości wzory wwie- 
lu Włoskich krainach. Wielki ów. Rzymski 
Naród potrafił tego kunsztu zamiar przyprowa- 
dzić do skutku. Rolmćtwo było w naywię- 
kszem powźśżaniu u Rzymiśn, a rządu náypiér 
'wszćm było ftaranićm dl4 wielkićy tego Nóro- 
du ludności przyspdsabiać żywność. Sam skarb 
publiczny zakładał podług wielkiego układu na 
rzekach szluzy, z których prowadzono wodę 
rowami, w podobneż zapory opatrzonemi, 4 
przez nie do każdóy prawie niwy i do każdćy 
roli wpuszczano podług potrzeby zbawienna 
wilgoć. Rolnik skoro pofirzega że przyzwo- 
itóy iego, płodom brakuie wilgoci, wpuszcza 
ią i dzieli nabruzdy któremi sw; ziemiętymkoń- 
cem licznie opatrzył; ,podobujeż skoro “widzi 
że nią grunt przyzwoicie ie przeniknignym 
~zbytek ióy natychiniafńi ści-gaą. "Te naydosko-- 
na s e odwilżaniś sposoby naylepićy utrzymują 
się w Lombardyi ftaraniem bog tego duchowień- 
ftwa, którć naąywięcćy pól posiada. Zakupu- 


ią tam pewną iluść wody w oznaczgnych dniach, 
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i godzinach i Dzierżawcy z powodu podwóy- 
négo żniwa wiednym roku niezmierne zbićra- 
ią pićniądze na opłacanie swych dzierżów. Ko- 
rzyftajią z tógo co ieft dobrém w tem ciepłém 
Kiimacie hie szkoduiąc nic na ciągle trwaią- 
cych upśłach. (iaudite iam rivos pueri sat 
prata biberunt, mówi sobie spokoyny rolnik 
w ten czas, kiedyby bez tego dobroczynnego . 
odwilżenia pod goreiącefn niebem wszyftko wię- 
dnićć musiało.  Takowe urządzenia bywaią 
zwyczaynie, skutkiem długoletniego i doskona- 
łego przemysłu w kraiach tylko bardzo ludnych, 
i trudniących się rolni&wem. 

"Tu iednak nie o podsycaniu pól wodą, 
"ale o igy zgruntów uprzątnieniu rzecz będzie. 
To oboie wszakże bardzo częfto ścisły z sobą 
mióćwś związek; wprowadziwszy na rolą wodę, 
wypźdź ią znowu prętko ściągnąć , iak tylko 
swóy przyzwoity zrobiła skutek, a tę uprzą- 
tnawszy , mićć zawsze zapas płynącćy, potrze- 
bny doodwilżenią znowu wysuszonego grun- 
tu... Tym celem dobyte po iednćy ftronie ia- 
kićy góry ztzódło, osusza częfto drugą bagni- 
fta ftronę, i w pićrwszćy jeżeli byłasuçbą spra- 

wia się odwilżenie. 
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Przedmiotem tćgo Dzieła ieft szczegulnićy 
twolnienić ról, łąk i paftwisk od zbyteczney 
wilgoci, przez co się poprawia grunt (iak mó- 
wią) zimny i nieurodzayny ; osuszanie bagien 
i moczarów , uprzątnienie fiviącey wody iie- 
ziór; wypadnie cokolwiek mówić o uwolnie- 
niu od wody kruszcowych i kamiennych ko- 
palni. 

W Anglii gdzie w ogólności grunta wię- 
cey są mokre niż suche, iuż w prawdzie wie- 
le ną zniesienie tego złćgo przykładano usiła- 
wań, w oftatnich jednak dziesięciu latach przy- 
prowadzono ten kuńszt do nieznanćy dawnićy 
doskonałości, ile że Towarzyftwo rolniczć 
(Board of Agriculture) przyczyniło się więle 
swemi docieczeniami i zachęceniem do zrobie- 
niá zbioru rozmaitych zdarzeń szczęśliwego 0- 
suszenia gruntów; dałoieszcze powód do sprzć-. 
czki bardzo dlá tego kunsztu pomyślney El- 
kingtona z J. Andersonem o śławę pićrwszeń- 
ftwa w wynślezieniu pewnych w tym przed- 
miocie przepisów. 

_ Elkington Włościanin w Hrabftwie War- 
| wik przypśźdkiem poświęcił się temu kunszto- 
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wi. Żeiego pola w náywiększéy części były ` 
wilgotne a wczęści zupełnie bagnifte, tak że 
owce iego niywięcćy na motylice cićrpiały , 
po śmierci oyca, swego posiddłszy grunta wziął 
się do grabarki: Rowy iego jednak pożądanego 
nle zrobiły skutku.  Steki bowiem wody głę- 
bićy znaydowały się, niżeli głębokość rowów 
dosięgała. Myśląc iak by temu zaradził ftojąc 
nad jednym zswych rówów, kazawszy' sobie 
podać drąg żelazny, którego dorobienia dziur 
na påle płotowe używaią , wbiiś go na cztóry 
ftopy głęboko w dno rowu, może z rospaczy ; 
może z widoku dowiedzenia się, iaK4 ziemia 
ieft głębiśy pod rowem; wyrywa go nágle, a | 
za nim woda naysilnićy z dziury wytrysła i 
w dłuż rowu zaczęła płynać. Robi on więcey 
dziur podobnych w wyższym rowu położeniu, 
sporządzonym naten koniec swidrem z Szóro- 
kićm ofirzem, i na koniec przez takić powta- 
rzanie dziur podobnych -má ukontentowanie 
w idzićć osuszone w krótce swe role i osiąknio- 
ne moczary. a 
To zdarzenie rozgłosiło się w sąsiedztwie. 
Sąsiedzi iego , którzy w swych gruntach podo; 
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bnć złć EES udali się do-niego z proźbą 
żeby ich od niégo uwolnił; co iwykonńłznay- ' 
pomyślnićyszym skutkiem. Naten czńs sława 
iego zaczęła się szśrzyć co ráz dalćy po całém 
prawie króleftwie , tak iż nie mógł się podźy- 
mować wszyftkich wzywśń które do niego czy- 
niono. Podług rozmaitości przypadków , któ- 
re natrafiał pomnażały się i obiaśniały iego 
względem d.żenia zrzęjeł, ułożenić wśrsztew 
ziemi wiadomości, przez co nabył dziwnóy 
zręczności w szdzeniu o rozmaitych přzypád- 
kach. Układy iego były przeto co raz pe- 
wnićysze, przedsięwzięcia ftósowniśysze, pro* 
ścióysze i tańsze.” Kunsztiego był ftósowny nie 
tylko do gospodarftwa ale i do kopalniów w gó- 
rach; uwślniał bowiem częftokroć kopalnie ka- 
mienne, węglowe i kruszcowe od zalówów 
wody bardzo łatwemi sposobami. 

Elkington, badź że umyślnie swóy kunszt 
czynił taiemnym, bądź co podobniżyszć do prá- 
wdy ciemne maiąc wyobrażenia których nie 
obćymowśł, brał się iednak do wykonaniź, 
pokazało się wszelako że oboiętnie używał ie- 

dnych lub drugich srzodków do wydarzonych 
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przypádków ; skutki iednak zawsze przodem 
przepowiadśł, To rzuciło taiemniczą zasłonę 
naiego kunszt, iakóż byli tacy którzy mu dár 
przyrodzeniś, albo /czarnoksięskie sposoby 
przeczucia wody w ziemi przypisywali. Mo- 
iem iednak zdaniem, nie dał ten mąż żádnéy 
iftotnćy do tógd mniemania przyczyny. 

Ledwo co się utworzyło Towarzyftwo Rol- 
niczć Board of Agriculture, aż naprzód na El- 
kingtonaswoją zwróciło uwagę, zapytuiąc go, 
czyliby się nie nakłonił do odkryciś swego 
‘kunsztu i drugich go nie nauczył. -Kiedy się 
w tóy mierze pokazśł powolnym, wprowadził 
Sir John Sinclair w Parlamencie nadgrodę dl4 
niego p000 f.szterl: za ten wynalśzek, iakóż 
natychmiaft uchwała tę nadgrodę wyznaczaią« 
ca przeszła w Parlamencie, 

Sinclair wyftawiśł przepis Elkingtona za 
wcale nowy, i na nieznanych w przód zasa- 
dach zagruntowany: Doktor' James «Anderson 
sławny Pisśrz gospodarftwa w liście swoim do 
Siuclaira domágáł się dla siebie honoru wyna- 
łózcy i tłómacza prawideł na których się prze- 
"pis Elkingtona zasśdzó, tém bardzićy że on ie 


, 
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w pewnóm iuż w Roku 1755. .ogłoszonćm apo- 
tém po trzy kroć wydrukowanóśm Dzićle pód 
napisem 0 osuszeniu bagien i zródliftych grun- 
tów dokłśdnićy niż to mógł Elkington zrobić 
wyjaśnił. Sinclair równie iak i Towarzyftwo 
rolniczć mało mieli na to względu; dla czego 
wydali z rozumowaniem prawidła na których się 
przepisy Elkingtona gruntuią, w tym pismie 
przypisali mu własność wynalazku, o Ander- 
sonie byndymnićy nie wspominaiąc. 

Wydał wtym ftanie rzeczy Anderson po 
czwárty ráz, sw0ie doświadczenia tyczące się 
rolnictwa i rzeczy wićyskićy (Essays relating 
to Agriculture and rural aff:irs) +797, Roku 
w 3ch Fomach. W przedmowie i przypisach 
Opisuje obszórnie swą: sprzeczkę z towarzy- 
ftwem rolniczem a mianowicie z P. John Sin- 
clair w téy i innych okolicznościach  zaszłą. 
Nie zaprzecza on Elkingtonowi ani sławy z ie- 
go prawdziwie własnego wynalazku ani też za- 
służonćy nadgrody; sam zgadza się na to że 
bydź może iż Eixington iego nie czytał dzić- 
ła, ale mógłby iebył czytać, aczytaiąc mógł- 
by się był tego nauczyć co mu przypśdek zda- 


rżył. Przyznaie równie.że Elkington zwzwy- 
czajeńiź wiele nauki i praktyczney nabył by-- 
ftrości, przez co do kierowania takich robót 
szczególniey ftáł się zdólnym, nad to żeby by- 
ło rzeczą nader pożyteczna, gdyby mu doda- 
- ho uczniów którymby w naturze mógł ukazać 
iak w kśżdćm zdarzeniu zaradzić sobie potize- 
ba, wszelako mówi daľćy, że Elkington nie ieft 
takim człowiekiem, któryby. był w ftanie do- 
kładne i szykowne tego kunsztu prawidła po 
dać; po Czóm dodaie że ogłoszonć od towarzy- 
ftwa roftrząśnienie przepisów Elkingtona ieft 
nśywyższym bałamućtwem, z którćgo iawnie 
pókazuie się że zpoiedyrczych nie pewnych i 
Źle zrozumianych powieści tego człowieka ieft 
ułożonćm ieszcze przez takie osoby, które tego 
kunsztu nie tylko nigdy nie wykonywały, na 
nim się nieznały, ale ieszcze swe własne uro? 
ienia wmięszały dla dania jedynie R osno- 
wie pozornego ksztáłtu. 

W tém nowém wydaniu doświadczenia 
o uprzątaniu wody: znacznemi i wśżnemi dot 
dśtkami pomnożył, przez co mém zdaniem to 
pismo dałeko iaśnićy rzecz wyftawiś, niże- 
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li inné jakiékolwiek przez Towarzyftwo rol- 
niczć ogłoszone.” 

Z między pism rożnych dzieło.Johna Jolin- 
ftoha, któremu Towarzyftwo z Elkingtonem po- 
dróż pó całym kraiu pizedsięwzi,ść zlściło, ieft. 
niyszczególnićyszć: Account of the mof aproved 

-mode of draining land, according to the syfiem 
prallised by Mr fos: -Elkington 1797. (wiado- 
mość o naypewnićyszym sposobie uprzątaniś 
wód z gruntów, podług praktycznego układu 
przez P. Jozefa Elkingtona) widać iednak że, 
nawet, Johnfton w Teoryi pomocć czórpół z An< 
dersona , chociaż się z tém taić usiłuie. Ander- 
son nie ieft także samym Jeoretykiem, wspo- 
mina on że liczne przedsięwzięcia sám wyko- 
nywóśł. Zdaie mi się więc zawsze że Ander- 
son słusznie się żali w wielu rzeczach na To- 
„warzyftwo rolniczć, którć go samo z początku 
do robót używało. Ale to nás mnićy obcho- 
dzić powinno: szło tu tylko oto.żeby w kró- 
tkości dzieie tego kunsztu w Anglii (bo iak da- 
leko w nim w Niemczech po niektórych miey- 
scach poftąpiono zkąd inąd dowiedzićć się mo- | 
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żna) opowiedzićć iwytknąć zrzódła zktórych : 
czćerpśłem. i 

Kunszt Elkingtona trudni się dobywaniem 
źródeł i uwolnieniem gruntów mokrych od wo- 
dy, od których wilgoć winna się zródłom. 
Cała atoli nauka o pozbyciu się wody ieft 
z kunsztem pićrwszym iak nayściśley złączona, 
i nie możnś ani przypśdków z pewnością ro- 
spoznać ani przepisów o odprowadzeniu źró- 


deł doftatecznie zrozumićć nie poiawszy An- 


_ gielskiego sposobu ściągania wody za pomocą 


podziemnych ścieków. 


Przyczyny  zbyteczney wilgoci gruntów są 
nafiępujące: 

1. Zatrzymywanie się dćszczowćy wody i 
każdóy z Atmosfery spadłéy wilgoci na po- 
wićrzchni gruntu. 

2. Zródła z wnętrzności ziemi dobywaiące 
się. j 

3. Powodzie i kręte rzék koryta albo kiedy 
wysoko wzbićraią rzóki cedzenie się na oddá- 
lone ale niższe od wezbranćy wody grunta 
przez pulchną ziemię. 
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1d. Wilgoć gruntu w tedy z atmosfery- 
cznéy powfłaie wilgoci, kiedy ieft tak nieprze- 
nikły, iż zbyteczney wody w siebie przyłąć 
nie może, ale tu znowu troiakić bydź może zda- 
rzenie. 

a) Albo powiśrzchniś sama składa się zte- 
gićy gliniaftćy ziemi, albo na kilka cślów ma: 
igc wićrzchnią warsztwę przez oranić zmięsza- 
ną z ziemią urodzayną, dalćy ieft równie tęgą. 
Gdy na takowa ziemię znaczny deszcz spadnie 
w błoto się obróci, iak daleko ieft pulchną. 
Każdy gatunek ziemi nie może tylko pewną ftó- 
sowną ilość wody przyimowść. Co ićy bę- 
dzie nadto, zbierze się wkrople. Ale glina 
tęga która żadney nie przyimuie wody zatrzy- 
muie ią i płytka wśrsztwa ziemi ornśy w tym 
prawie znayduie się ftanie, iak gdyby namo« 
czonś była w wodzie iakićm naczyniem obię- 
tćy. Spoyność iśy cząftek rozwálniá się, i 
zamieniń się w błoto rzadkić. -Dopóki woda 
ńie wyparuie lub z powićrzchni nie spłynie; 
grunt taki uprawianym bydź nie może i tak 
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ludzie iak bydło w nim grzązną. Jeżeli się 
szczęściem dogodną do iego uprawy porę upa- 
trzyło; » po nićy długa naftępuie słota, rośli- 
ny zasiane przefłaią: wzrdfiać ieżeli nie są ta- 
kie, iakiesię na bagniftych tylko udaią grun- 
tach: zamtaft zasilania się, korzenie ich gniią, 
same rośliny choruią i umieraią osobliwie , kie- 
dy ta pora Czasu trwś długo. Jeżeli zaś su- 
sze nafiapią pod czas których woda wyparuie, 
na tedy „grunt taki zacznie się ścięgać , padać 
się i wspoynićyszą niż był przedtém przei- 
ftaczać się ziemię, a nakoniec trwadnićć iak 
kamień; w takim ftanie dozasićwów i wzroftu 
roślin podobnież ieft niezdatnym iak w przody. 
„Ten gatunek gruntu chybaby w umiarkowanym 
bardzo to ieft na przemian dćszczem 'lekkim i 
pogodą przeplatanym czasie mógł bydź upra- 
wianym, żeby dobré wydał żniwo, sposoby 
iednak ściągnieniś wody .zaradzaią tym nieprzy- 
zwo0itościom: 


(Dalszy ciag w naRępniacych Namerach. ) 
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IV: 


DALSZY CIAG O PSZCZOŁACH 


z Słownika Xiędza Rozier: 


ODDZIAŁ SZÓSTY. 
Ule Pana du Carne de Blangy: 


Loga używanie zalćcaą Pan du Carne 
Składaią się iedne z trzech lub cztś-ech, drugie 
ż siedmiu lub ośmiuykomór, podług tégo iak wy- 
mśga liczba pszczół które chcemy w nich mie“ 
ścić Fig: 17. Te komory które maią 13 cślów 
w kwadrat w co się i grubość drzewa rachuie 
a które ma 5 lub 6 linii, wysokości 3 cśle, 
tobią się Z drzewa bardzo lekkiego iakim ieft 
sośnina, iedlina, topolina; żeby wyzićwy ula 
mogły łatwićy z niego uchodzić przez pory. 
W śzrodku kraia każdćy komory robi się wcię- 
tie na 5 linii głębokić dlá umieszczeniś dwóch 
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"prętów na 5 linii grubych, które się w śrzodku 
komory krzyżują, i które wyftępuią z każdćy 
trony na 4 linie żeby się nie ftykały zhaczy- 
kami kiedy iewypadś razem powiązać. Tig: 18. 
Te pręty których iedynć przeznaczenie ieft 
utrzymywać . dzieło pszczół, mogły by bydź 
okrągłe, dla czćgo wtedy nśleżałoby zrobić 
cztćry okrgłe dziury w szrodku krawędzi ko- 
mory żeby ie pomieścić , coby na iedno wy- 
szło iak gdyby były na krawędziach oparte, 
nic nie Znaczy czyli są trochę wyżćy lub ni- 
Żóy , ieft tylko iftotną rzeczą żeby się w szro- 
dku krzyżowały i czyniły cztćry kąty profie 
w celu utrzymywaniś dzieła iednako. Oftatniź 
tylko komora ula pokrywa się przykrywą Zrobio» 
ną ziednóy lub więcćy desek na trzy lub cztć- 
ry linie grubych i długich tak iak ieft długą 
„oftatnia komora maiącś się niemi pakrywać. Ta 
przykrywa ieft przytwierdzona trzema liftwa- 
mi drewnianemi na 4 lub 5 linie grubemi a dziesięć 
szćrokiemi: dwie z tych hftew nie są dłuższe iak 
komora i ich mićysce iefiprzy krajach przykrywy; 
trzecia którń wychodzi za przykrywę z obu 
ftron nv cztóry linie, jet w $zrodku w równćy 
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od będących po kraiach odległości. Możnátéy 
szrednićy liftwie dać grubości i szćrokości dzie- 
więć lub dziesięć linii a- nawet i więcćy; wiey 
końcach robią się dziurki, przez które má prze- 
chodzić szpagat dosyć gruby w celu wáżeniá 
gdyby się podobało ula. 

Żeby ul zrobić mocnym i żeby mógł bydź 
z komorami przenoszonym iakich wielkość prze- 
pisá} P. du, Carne, nie potrzeba tylko cztćry 
sznurki mierney grubości: wiąże się każdy 
z nich końcem do przeczniczek które przy pićr- 
wszćy komorze wychodza za ićy rozległość, 
prowadzą się do drugićy , okręcaiy się kołonićy * 
mocno, i tak naftępnie trzecia, czwártá aż do 
oftatniśy ; iak się do przykrywy przyidzie za- 
dzićrga się sznurek kolb przecznicy ezrednicy | 
Żeby się nie mógł rozwiązać , możnA jeszcze 
na przykrywie położyć drugą przócznicę któ- 
róby na cztćry linie wychodziła za kraie ko- 
mory żeby i tu podobnie iak pićrwsze pookrę- 
cać przócznice sznurkami. f 

Otwór który za drzwi służy pszczołom 
do wchodu ulowego, ieft wcięcie zrobione w 


"grubości ftołu; zaczynś się od kraja na pize- 
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ciw szrodka ula, iieft przedłużony aż na czt» 
ry cálķ po pod ul: iego szerokość má pół czwar- 
ta cala od kraia fiołu, a półtrzecia gdzie się 
kończy: iego głębokość która niem4 nad pięć 
linii wyfłarczą do wygodnego pszczół prze- 
chodu wśzród ich mięszkaniś. Wprawiá się 
deszczułka cienka do tego otworu którą się 
w ten gatunek rowku wsuwś, kiedy wypada 
okoliczność zagrodzenia pszczołom wychodu 
z ich domu. 

| Nśleży przeftrzegać żeby to wcięcie mią- 
ło nieco pochyłuści ku kraiowi ftołu, żeby od- 
prowadzało wody dćszczowe ieżeli ule są na 
nie wyfławione,- i dla tego wcięcia głębokość 
bydź powinna większa przy kraiu niż po pod 
ulem. Pán du Carne zapewnią że cena takię* 
| go ula nie przechodzi 38 Sołdów, (cena nie 
dochodząca pół czwarta złotego polskiego za 
którą w tych czasach i u nás nie możnaby 
w wielu mićyscach tego dokdzać.) 

Używał przez nieiaki czas Pan du Carne 
innego gatunku ula, którego komory były o- 
kragłe, na kształt abecadeł przetakowych. 
Miały te obłąki takie same wymiary wysoko- 


ści i szrednicy iak i wyżćy opisane komory, 
przeczńice które się w fzrodku krzyżowały , 
były takie'same iak w pićrwszych a iedna na 
przykrywie. „ Układano te abecadła i łączono 
iedne z drugiemi używaiąc tych samych oftro- 
¿ności iak i z graniaftemi komorami. Nie mo- 
Żna iuż było mićć tańszych ulów , bo półtora 
złotego nie kosztowały (12 do 15 soldów ). 

Szkody iednak naiakie były pszczoły od 
myszy wyftawione, które przez iednę noc mo- 
gły sobie po przegryzać wchody w drzewie nie 
maiącćm więcćey iak trzy linie grubości, a prze- 
to wiele zrobić spuftoszeniś; zńiewoliły go do 
ich zarzucenia ; kilkakrotnie on tych nieprzy- 
zwoitości daświadczył. 

Pan du Carne przekonany z doświadcze- 
nia iak były użyteczne komory graniafte z drze- 
wa, przekładił ie nad robione ze słomy , ipo- 
dług tych samych proporcyi ianię mu się z do- 
świadczenia nayzdatnićysze do mięszkania 
pszczół pokazały. Te słomiane komory miały 
wyftępy zewnątrz tak u dołu iak i ugóry, któ- 
„re nie czćm innćm były, tylko powrósłami 
czyli Sznurami na cál] grubemi, z iakich i Cate 
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komory były zszywane. Te wyftępy służyły 
do łączeniź komór. Trudność w przeciąganiu 
drutów gdzie było trzeba, w zszywaniu lub 
pruciu tych sznurów słomianych, łatwość w 
przegryzaniu ich przez myszy , czyniły ich u- 
Żywanie niebespiecznem dl4 pszczółek, a nie 
wygodnóm dla chcącego ie podbićrać. 


ODDZIAŁ SIÓDMY. 
Ule Pana Schirach, 


„)posób robieniá kunsztownych roiów dowci- 
pnie przez Pa. Schirach wymyślony ieft nad tą 
ciekawym żebyśmy opuścili sposobność poznać 
ule, iakich na ten koniec używa. Te ulów 
gatunki albo pudła, buduią się z tarcie dobrze 
suchych i niechćblowanych iodłowych, sosno- 
wych lub topolowych. -Możnś im dać podług 
upodobania wymiary, bądź na wzwyż w Szórz 
lub w głąbsz, aby tylko nie były zbyteczne, 
j nie nad to przechodziły wymiary zwyczay- 
nych ulów: Fig:19. gdyby były bardzo wiel- 
kie, złć by było dla pszczół w nich mięszka- 
nie, nie mogłyby go one dosyć ogrzść, zarodki 
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ńie byłyby w ftanie się wykłuć, ani by się na-- 
wet i wykłuwały. Nie trudni się P. Schirach 
ich proporcyą, Sam ią rozmaicie odmieniał. 
Pićrwsżze pudła “które kazał porobić daleko by- 
ły szćrsze niż wyższe; odmienił potóćm ten 
kształt robiąc ie wyższe iak szersze, Te pu- 
dła albo skrzynie z cztćrech desek zrobione są 
prawie dwa razy wyższe iak szćrsze, ich przy- 
krywaieft deska, którą można kołkami przybić 
"lub zrobić z nićy wieko dodaiąc dwie zawiasy 
od iednego zkraiów. W śzrodku tey przy- 
krywy, ieft otwór maiąacy od sześciu do ośmiu 
cślów który może bydź okrzgłym lub grania- 
ftym; przykrywa go się blachą biała poprze- 
dziurawianą drobno, albo krśtką drucianą: Wa- 
twiá ten otwór parowanie zbytecznégo ciepła 
w ulu, którć może i pszczołom i ich robocie 
szkodzić, ułatwiń prócz tego w ich mięszka- 
niu krążenie powietrzą tak zbawiennćgo ala. 
nich. Na dole przodu tego gatunku skrzynek 
jeft mała szufiśdka z boku płytka, w którą się 
- miodu na żywność pszczołom zakłada w czasie 
kiedy Są zamknięte: gdyby się tey szugłidki 
nie dawało, wypźdałoby kłaść w ul talerz lub 
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czarkę , i zrobić w ścianie przy którćy by by- 
ła poftawiona dziurę w którąby się kładła rurka 
lóyka, żeby przez nię-wlśwać miód dla pszczół 
potrzebny. Robi się ieszcze wiedney zściśn 
otwór podobny do otworu w przykrywie któ- 
ra iet podobnież dziurkowatą blachą lub dru- 
cianą kratką pokryta, ieft to drugi wietrznik 
przez który się odświeża powietrze wewnę- 
trznć w ulu. Na przodzie i na dole ula, ieft 
otwór na dwa cźśle długi a na cål wysoki ; włá- 
śnie przed nim ieft gatunek przedbramia albo 
mićysca odpoczyku maiącego cztćry ośle, któ- 
ré można przygiąć na otwór dla zamknięcia go 
ieżeli tego potrzeba; ieft to brama przez którą 
dęswego mięszkania pszczoły wchodzą. 
Wewnątrz ul ieft przedzielony szrodkiem 
podłoga złożoną zpręcików bardzo blisko sie- 
bie ułożonych, i wprawionych w ściany uła. ' 
Że pszczoły zakłód swóy zaczynają u gá- 
ry ich gnóy spadá na wylot przez tę pręciafta 
podłogę: plafiry mocnićy są przylepione, w 
przenoszeniu ulów nie ma obawy żeby się nad- 
werężyły ; pszczoły maią doftateczną przeftion- 
ność iakićy potrzebuia do swégo dzićła i łatwe- 
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go do swoich komórek wchodu: otóż są korzy- ` 
ście z téy podłogi prócz. innych o których się 
mówić będzie kiedy rzecz Arhi 0 kunsztQ- 
wanych roiach. 


ODDZIAŁ OSMY. A, 
Ule Ei Wildmana. 


U. Pana Wildman okrągłe a wićrzchem pła- 
skie, są z sznurów 'słomianych zszyte Fig: 
13. Przykrywa która jeft z deski trzyma się 
ścian za pomocą kilku kotków wbitych w dziu- 
ry wyświdrowane w okręgu przykrywy i któ- 
re pićrwszy sznur słomiany przeszywaią. Jeft 
w tćy przykrywie zasuwka, którś się podług 
upodobania wyciąga.  Szrednica tego gatunku 
ułów má 12 do 15 calów, wysokość iedenaście 
do dwónśftu. Jeżeli chcemy miód pszczołom | 
podbićrać , kładzie się próżny ul z któ rego przy- 
krywy wysuwómy zasuwkę, pod ui pełny mið- 
du; wtedy pszczoły nie maięc dosyć mićysca 
do roboty w pićrwszym schodzą do niższego 
podfiawionego, zagładaią swe dzieło i kończą 
le. Kiedy się to druzić diś nich dofiśrczś mię- 
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szkahie, nie náleży przepomnićć zamknąć im 
otwór w pićrwszćm, który im służył za bramę, 
à to dl4 tego żeby iuż wchodziły przez drugi 
w podftawionym ulu. Trzeba ieszcze na to 
wielką mieć bśczność ażeby obydwa ule iak 
nayszczelnićysię zsobą łączyły, żeby pszczo- 
ły przez iaką szparę nfe mogły się zakrádać. 
Na ten koniec zalepiaią się klayftrem szpary ie- 
Żeliby się iakie znaleść mogły. 

Kiedy się wkońcu dwóch tygodni miar- 
kuie że pszczoły iuż wypełniły wyższy ul, 
Że się iuż w niższym roztasowały , zdóymuie. 
się wyższy, żeby z miodu i wosku w nim bę- 
dącego korzyftać, zamyka się natychmiśft za- 
, suwka nowego uła. Pan Wildman zapewnia, 
że kiedy pora ieft przyjazną do zbioru dla 
pszczółek, można im poftawić naftępnie dwa 
takie ule które wypełnią. 


ODDZIAŁ DZIEWIATY. 
Ule Pana Mahogany. 


I e ule sa dowcipnie wyjnyślone, bo się må 
ukontentowanie widzićć pszczół robotę, a nad 
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to razem sposobność. obraniś ie zowoców ich 
prócy nie odftręczaiąc ich zaborem, który. mo- 
Żna tak częfto powtarzać , iak sobie kto życzy 
nie przerywaiąc ich roboty: są one czworogra- 
niafte zrobione z desek Fig: 20. Ich wysokość 
má 18 do 20 cślów a szerokość zewnętrzna 
piętnaście. 

Są deszcze wewnątrz trzema komorami za- 
suwahemi zgóry na dół podzielone, pszczoły 
maią przechąd ziednéy komóry do drugićy w ścia- 
nach które ie dzielą i które im się umyślnie ro- 
bią. Te żasuwy Haią się w tyle ula, to ief 
wygodnem, dřá podbićrania miodu, kiedy prze- 
grody Są nim napełnione i do poftrzegania iak 
pszczoły pracuią ieżeli się pozakładaią szyby 
przykryte firankami: oko albo brama ulowá ieit 
zwyczaynie na przodku. 

Przykrywa má pięć otworów na trzy cále 
szrednicy, na których się ftawiaią dzwony szkla- 
ne, gdzie pszczoły swoię odbywaią robotę; 
kiedy się napełnia, ieżeli się odmieniać nie 
będą, pszczoły nie przeftaną kończyć swćy ro- 
boty, wśzród przegród; napeiniwszy iedną, ` 
ida do drugićy nakoniec do trzecićy. Nie uś- 
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„leży czekać aż będzie ofiatnia przegroda wy- 
pełnioną zwypróżnieniem pićrwszćy , inaczćy 
pszczoły nie, miałyby przeftroności do roboty: 
kiedy iuż zaczęły się w nićy osśdzać wybićra 
się pierwszó, wsuwś się wybrani, w którey 
z kolei osadzą się pszczoły kiedy ofłatnia Wy- 
pełnia. 

Jeżeli niechcemy wybierać miodu tylko 
2 dzwonów przymuszaiąc pszczoły, (które za- 
wsze zgóry swą pracę zaczynaią ) „nie odby- 
wać swćy roboty tylko w tych naczyniach, 
wypróżniś się dzwon iak go tylko wypełniły, 
natychmiaft się nad tym samym otworem ftawia 
inny próżny; gdyby go się nie miało na do- 
ręczu, tedy zakrywszy zatyczką otwór wy- 
próżniony z miodu dzwon poftawi się na swo- 
ićm mieyscu. 


ODDZIAŁ DZIESIATY. 
" Ule Pana Ravenel. 


Mu: sobie ten gatunek ula wyobrazić 
jak skłśd trzech skrzynek podłużnych, z któ- 
rych każda má w śzrodku swych długości prze- 


dziśł "który robi skrzynkę wyższą i niższą. 
Buduią się zwyczaynie z tarcic szrednio gru- 
bych iodłowych: połączone wyitawiaia po: 
wierzchnią kwadratową na dwie ftopy i cál 
w cosię liczy przykrywa iftół na którym ftoią, 
głębokość zaś ich ieft cdlów iedenśście. Tetrzy 
skrzyneczki ftawiaią się iedna przy drugićy na 
fiole spodnim , łączą się z sobą doskonale há- 
czykami, tak iednak; że można oddzielić bo- 
czne, od śzrodkowcy. Tym sposobem złączo- 
ne, Składają mięszkadie dwópiętrowć każdć o 
„trzech gabinetach: dwa skrayne są zupełnie Ze- 
wsząd zamknięte, szrodkowy od spodu łeft o- 
otwartym, ale kiedy na ftole nie ftoi, Tym to 
tworem wprowadzi się róy którym chcemy ta 
obszernć mięszkanie zaludnić. 

Dwa boczne gabinety maią przechód do 
szredniego za pomocą małego otworu na cal 
wysokićgo a dwa szerokiego, zrobionego na 
dole z przodu dwóch ściśn, które gabinety od- 
dzićlaia: należy przeftrzegać aby dwa otwory 
po prawćy i polewćy ftronie były zupełnie 
na przeciw Siebie. W desce wewnętrznóy ga- 
binetów robią się szparki piłką wyrznięte, od- 
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powładaiące dwiema etworom, żeby za pomo- 

cą kawałków biáłéy blachy ; tenże sam co i o- 

twory małącćóy wymiar przez te szpary wsu- 
nione możnś 'skrzynkę zamknąć „którąkolwiek 
z boku, żeby z nićy przechód do szrednićy 

przegrodzić, a tym sposobem korzyftać z mio- 
du w nich zgromadzonego. A tak główny 
ul który się w szrodku znayduie nie wić 

co się zbocznemi dzieie. Jedno oko albo brå- 

ma wspólna do tych rozmaitych gatunków mię- 

szkáń ieft na dole szrodkowćy skrzynki, ieft 
pokrytá półkolem zbiśłćy blachy maiącćm trzy 
cale szrednicy , obracaiącóm się na sworniku; 

w połowie swego okręgu to półkole mó wycię- 

cła w ksztśłcie arkad, tak wielkie, żeby pszczo- 

ły łatwo mogły przechodzić. Za pomoca tego 

półkola pomniśyszą się lub powiększa liczba 

wychodów dla nich podług potrzeby; zamyká 

się nawet zupełnie oko, kiedy wypada pszczo- . 
łom zabronić całkiem wychodu zich mięszka- 

nia. Niżćy tćy bramy, przyprawiź się wy- 

skakuiącś na przód deszczułka ksztśłtu półko- 

łowego, maiąca dwa cśle szrednicy. 


Tar- 
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Tarciozki boczne zewnętrzne w tych ga- 
binetach nie są przybite tylko lekko, tak że ie 
można łatwo odiąć końcem noża, bo się tędy 
dobywa składu który tam pszczółki zgromadził 
ły. W tyle każdego gabinetu wyociasią się 
dziury maiące na wysokość trzy ośle a dwa na 
szórokość ; wprawiź się w nie szybki żeby mićś 
przyjemność w widzeniu prác pszczółek, i 
w poftrzęgdniu ozyli swote składy wypełniaią; 
zasłanłaią się te okienka okienniczkami i w te- 
dy się dopiśró odsłaniala; kiedy sobie życze- 
my widzićć iak pláftry buduią. Należy ieszcze 
uwśżść, że deski które przodek gabinetów za- 

 mykaią; powinny mié wypufty w całć7 swéy 

tocznćy długości, które przylćgać powinny ` 
i przykrywać deskę zamykaiącą przodek szre- 
dniego gabinetu, żeby pszczoły nie mogły się 
wymykać ; gdyby mimo tégo były ieszcze ia- 
kie szpary, trzeba ie klayftrem zalepiać. 

Nigdy się z szredniego gabinetu miodu 
ńie wybićr4, bo ten left pićtwiaftkową osadą 
pszczołek , w którćy się pielegnuią roie i miey- 

H 
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scem gdzie gromadzą skład wspólnćy na zimę 
dlá siebie żywności. W bocznych tylko gabi- 
netach trzeba miód na zysk podbićrać. Niżeli 
to przedsięweźmiemy , zamknąć potrzeba bla- 
cha otwór przechodowy októrymeśmy iuż mó- 
wili; odbáczá się po tém skrzynkę z któróy 
chcemy miód wybićrać odsuwaiąc haczyki któ- 
re ią z szrednią łączyły, odnosi sję o kilka 
kroków Od ula: iażeli się znaydułą pszczoły, 


które swćy pracy ftrzezą, poddymiśsię ie tro- 


chę, dlá odftraszeniń od ich własności, tym 
sposobem powrócą się do matczynego ula, od- 
wśżś się po tém tarciczkę boczną. która się 
tylko na kilku kołeczkach lub gwoździkach 
trzyma, wyimuią się. plaftry miodowe, atak 
obiówszy skrzynkę ztćgo co zamykała, Za- 
hicza się ią takiak była, otwićrś się przecho- 
dowy otwór przez „co pszczoły do dównćy,ro- 
boty powrócą, To samo się z gabinetem po dru- 
giéy ftrovie robi, ieżeli się iet pewnym że go 
pszczoły napełniły. 

Pia Ravenel nazbićrśt był r4z z dwóch ` 
bocznych skrzynek ośmdziesiąt ośm funtów 
pliftrów które ieden tylko róy wydał, i to 
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było niywiększym zbiorem iaki kłedy otrzy- 
mał. Przez lat cztśrnaście żaden róy z tego 
gatunku ula nie wyszedł, bo nowe pszczół 
pokolenia znalazły obok swych matek próżae 
mięszkania, gdzie swoie założyły osady. Kie- 
dy iuż więcćy nłeznayduią mićysca , roie no- 
we muszą ulatywać. Pán Ravenel má pasiekę 
złożoną z cztćrnaftu roiów albo głównych ulów, 
a te liczą czterdzieści dwa gabinety, dwie kohy- 
lice które ie dźwigsią ftoią na ołosanych kamie- 
niach w koło wydrążonych i wypełnionych wo- 
dą, awfych mrówki i inne owady zwykły się 
topić. 


ODDZIAŁ JEDENASTY. 
Ule Pana de Gźiieu Paftora w Lignitre. 


[SF Pana de Gźlieu są bardzo wygodne do 
wyprowśdzania kunsztownych roiów: ich wy- 
nalizek temu iedynłe célowi był poświęcony. 
Maig kształt skrzynki, którá wewnątrz mle- 
rzoną má dwanśście clów wysokoś'i dziewięć 
Szórokości a piętnaście do ośmnóftu długości. 
„Pićrwsze dwa wymiary nigdy się odmieńlać 


H 3 


< 


— 116 — 


nie powłany. Gdyby kto chołał mnićyszym 
lub większym ul zrobić, powinien zmnićy- 
szyć lub powiększyć długości. Tarcice z któ- 
rych się te ule robią małą półtora cala grubo- 
ści; tym sposobem bez pomocy pokrowców, 
zasłonione są pszczoły doskonale od wielkich 
słońca upiłów, i potężnych mrozów; miód sie 
jeft na płynienie ani wosk na topnienie pod cząs 
gorąca wyftawiony „ mocne mrozy nie twardzą 
tych obu płodów , co się trafia kiedy deski są 
cienkie bardzo. Przykrywa robi się z deski 
równóyże grubości iak iskrzynka, do którćy 
się kołkami lub gwoździami mocno przybiiś. 
Podftawek ula nie zamyka się tylko ftołem czy: 
li podporą, tak iak i zwyczayne ule.. Na 
wielkićy ula ścianie która ief zprzodu, robi 
się na dole i prawie w szrodku wcięcie natrzy 
cale szćrokić na pół blisko odla wysokić „ któ- 
ré ma służyć za wchód pszczółek do ula. 
Kiedy się ul tak wybudowśł iakeśmy po- 
wiedzieli, przerzyna się zupełnie piłą Z góry 
na dół przez szrodek i dzieli się tym sposobem 
nadwie równe części. Jeżeli się dobrze piłą 
przerzynało, tedy połowy wchodu pszczolne- 
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go zoftaną w obydwóch ftronach równe. Ta- 
ki zrobiwszy przekróy , biera się dwie deski 
na trzy lub cztćry cśle grube, maiace ftopę 
w kwadrat, w ich szrodkach wycinałą się otwo- 
ry ns trzy Cśle także w kwadrat które ieżeli 
się podobá można i okrągłe porobić.  Przybi- 
iaia się dwie takie deski do dwóch połów ula 
żeby zakryć ściany przęz przerznięcie zrobio- 
ne przybiia się ie zaś cwieczkami. "Tym spo- 
sobem każda połowa ula oderznięta, podobna 
ieft do skrzynki bez dna i do ula przed prze- 
rznięciem zbudowanego , 'z tą tylko różnicą, że 
przybita cienka deska nie dochodzi tylko do 
wysokości oka ulowćgo, tak dalece że między 
ftołem i iéy dolną krawędzią ieft cái odległo- 
ści; przeto te dwie ula połowice złączone da- 
ją łatwy przechód pszczołom z iednćgo mię- 
szkania do drugićgo, za pomocą otworu po pod 
cienkich deszczułek krawędzią i fotem. | 
Żeby z tych dwóch połów ieden ul zrobić, 
wbiia się po cztéry mocne kołki w każdć pó 
ule, tak, iżby ich widać było na półtora ciis 
l wbiiá się ich dwa w przykrywę, ircen sā 
przodzie po nad okiem, a iedenwiyie. Vi 
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iaiąc te kołki. na dwa cśle od kraiów tarcie, 
które bez tćy oftrożnosci mogłyby się łatwo 
łupać , należy uwśżać Żeby sobie odpowiada» 
ły zupełnie z obu ftron, toleft żeby były do- 
skonale położone iedne na przeciw drugich koń- 
cem związani ich mocno witkami bądź wiklo-“ 
wemi bądź złyka. Tak dwie połowice złą- 
czone z sobą skiadaią ul tak moony jakim był 
przed przerznięciem. Deski cienkie dotykałąc 
się swemi płaszczyznami nie robią tylko iednę 
dz:elniczą ścianę, która pszozołom nieprzeszkź- 
dza przechodu ziedrćgo półula do diugićgo, 
bo maią otwór wspólny ieden w górze drugi od 
dołu. 

Maiga tego gatunku wiele ulów, ieżeli 
kto chce mióć kunsztowne roie podług Pana 
Gćlieu, nieuchronną ieft rzeczą żeby wszy- 
fikie miały ieden wymiśr a przeto żeby były 
wszyftkie zupełnie równe. 

Pouftawiawszy takowe na jednym ftole, 
klsyfiruią się szpary połączeniń dwóch połów , 
Żeby się owady przez nie nie wkrádały ; tym 
sposobem oszczędza się pracy dla pszczółek 
zaklefaniś ich włśsną zaczyną , w czasie kie- | 
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dy by im náyzyskowniéyszá sposobność miia- 
ła robienia naywiększych składów miodu i 
wosku. 

Można połąć iak łatwo przychodzi w tym 
ulów gatunku opanowanie skarbów pszczolnych, 
nie wyftawiaiąc ich na zgubę ani lękaiac się 
skutków okrutnych ieh gniewu. Podkurzś się 
lekko połowę ula którą chcemy podbićrać: od- 
więzule się ia i wybićra co się w nićy 
znaydzie; po czóćm kładzie się ia na swoićm 
mićyscu, leżeli się nie ma gotowćy innćy do 
zaftąpienia odiętćy. Bardzo są te ule wyga- 
dne do zakładu kunsztowych roiów przez wspo- 
mniony ich podział; iakiéy wygody nie maig 
inne, Zz któremi poftępowanie ieit zawsze w3- 
tpliwóm. 


„© Dalszy ciąg w nafiępuiacych Numerach. ) 
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ROZMAITE WIADOMOSCI. 


KUNSZT 
ROBIENIA CHLEBA. 


(Ca w ogólności ieft wszelka materyś mą- 
czn4 zmięszarś zzaczyną lub drożdzami i w0- 
dą z którćy się robi ciafto miękkić, a to się 
w piecu lub pod popiołem wypiéká. | 

Pokśrm , który prawdziwie powinien no- 
sió imię Chleba składź się z dwóch iftót; pićr- 
wszś ieft oszrodką gębczaftą, biśłą, spręży fa; 
napełnioną dziurkami różnego wymiaru, maią- 
cą lekki zapach zaczyny; druga ieft pod po- 
ftacią skurki twardćy, suchćy, łámnéy -i sma- 
i kowitćy. I to co należy do pozoru chleba. 
Jego własności fizyczne są że mięknieie w wil- 
goci, i przeciwnie schnie w mićyscu ciepłćm, 
"gale się przechować przez pewny czas bez 


kwitnieniń, namoczony * pęcznieie znacznie, 
rościćra się w uftach z łatwością, trawi się ta- * 
two w żołądku i składź część materył karmią- 
cćy niyczyftszą i niayzdrówszą. 

Już dowiedziono. że w chlebie nie dziele 

się żaden roskład cząftek zbożowych ivwszem 
że odmiany naftępne przez które przechodzi Gd 
ftanu przyrodzonego zbcża aż do burzenia i 
pieczeniś są tylko krokami do iego doskonało- 
ści, i ieżeli zbytek wpływał w ten przedmiot, 
można powiedzićć, że pićrwszy 14z teo nie- 
przyjaciel mierności nie sprawił żádnéy szkody 
w usłudze ludzkości; równie Uuwiedziono, że 
„mąka którą w poftaci chieba nabyła więcey i 
obiętości i wagi zyskała otrzecią część więcćy 
skutku kdrmiącego, có prawdziwie nadgradza 
zatrudnienia koło chleba łożoae. Kunszt pie- 
karski był w początkach gruby, równie iak 
ludzkie wynalśzki. | EE 


ODDZIAŁ PIERWSZY. 
O Mace. 


M; składá się z tych samych poozątków . 
Co iziarno z którćgo się wyrabia, są one tyl- 
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ko w różnych ftósunkach. . Z tąd taka odmiana 
w kolorach które w nićy częło widzemy: dla 
tógo mąka przednia i odiemnś składa sję z ie- 
dnychże ale w różnym ftosunku początków. 


x $a. Roskład Mąki, 


Bino długo rolnioy a nawet i pisarze nie 
różnili w ziarnie pszenicy tylko korę, która 
iéy 2a pokrywkę służy , kićł przeznączony do 
odradzania się i wątło mącznć , w któróm znay- 
dvie się włśsność karmieniś; ale dziś kiedy 
nauka o przedmiotach użytku pićrwszego zafta- 
pnawiáuwágę uczonych, ich badania dowiodły, 
Że to wątło mącznć samć ieft złożonć z wielu 
iftót, których przyrodzenie i proporcye są ro- 
zmaite w ftosunku gruntu klimatu i uprawy: te ' 
iftoty są, krochmól, iftota białkowa , materyś 
klełowata, cukier. Poznanie tych rozmaitych 
części składałących nie powinno bydź oboię- 
 tnćm, gdyż kunszt przechowywania mąk, ga- 
tunkowaniś ich zyskownie, i zamienieniź ich 
na chlćb dobry po części od tych wiadomości 
zalcży. ` 
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O fiaraniach które poprzedzić powinny mlêwo. 


P rzypuściwszy że wszyftkie warunki po- 
trzebne do otrzymania zboża czyftego zupeł- 
nie uskutecznione tak przez robotników iak i 
kupców , można by ie bez żadnego poryzedza- 
cćgo zatrudnienia przegłać do młyna; prochy 
ieżeliby ieszcze były iakie oddzielityby się 4a- 
two przez przetak nai koszem będący. 

Ale téy. szczegulnóy i iftotnóy ofirożno- 
gol wywaga pszenica nśydoskonalsza, żeby 
kiedy wody są mae, albo kiedy Czas ieř spo- 
kvyny; nie posyłać do młyna większćy ilośoi 
niżeliby mićysce u miynarza wygodnć pozwo- 
liło, gdyż częfto zboże zapomnianć i opuszczo- 
né traci swe dobre własności. Jeł więc rze- 
czą rofiropną, kiedy się przedsiębięrze mićwo 
pszenicy znacznć, przesyłać ią tylko w miarę 
iak się odmieli, gdyż kiedy samemu komu nie 
let pozwolonć używać młyna, należy lak mo- 
wią piérwéy temu zemléć kto pierwéy do i 
na przyniesie. 

Jeżeli kto musi używać nowćy pszenicy 
niżeli wypotniała w szpiklerzu, należy konie- 
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cznie mięszać ią'z ftar, gdyż mełcie ieft ła- 
twićyszćm, a nowć zboże robi że mąka daje 
chlebu zapach owocu. 

Wszelako żeby dobrze była pszenica zmeł- 
„ta, trzeba żeby zachowała część swćy wilgoci , 
bez którćy całość złarna dzieli się do iednego 
fopnia drobności ; otręba równie rozdrobnionś. 
przechodzi przez pytel niygęftszy, mięszá się 
z mąką i z tąd otrzymułemy brudną i pfira, co 
zmnićyszź ićy wartość w handlu i w chlebie 
znićy robionym. Pszenice z południowych 
krajów są wtym przypadku, nie odzowną ieft 
rzeczą że im należy oddać wodę, którą to 
ziarno må niekiedy zbytkiem; należy ie namo- 
czyć, co się dzieje na 48 godzin przed méł- 
ciem. 

Nie możemy tylko ganić zwyczáy mię- 
szaniń pszenicy suchćy z wiigotną, ciemnćy i 
twardćy z żułtą i miękka; pszenicy ftaréy z no- 
wą; zwyczay który w wielu mićyscach nawet 
z wielu gatunkami zboża ieft używanym; kie- 
dy każdy osobnó gatunek co do przyrodzenia 
vkształcenia i obiętości będąc różnym, wymó- 
ga różnógo w szozególności méłciá, Nigdy 
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z takiego mełeła nie odbićrd się tak dobra mąka 
ani iey ieft tak wiele, iak kiedy każdć z oso- 
bna złarno ieft meitóm, należy więc osobno 
zemlóć pszenicę, chociaż ma kto myśl pomię- 
szać z nićy mąkę zinnych zbóż mąkami; przez 
co się oszczędza wiele czasu. 

Ale że pszenica naydoskonalszą wycho- 
dząc z szpichrza może nayprzednićysze swe 
własności utracić przez niewiadomość młyna- 
rza, albo przez niedoskonałość młyna, że do- 
bré lub żłć mléwo daie niezmierną różnicę w wy- 
padkach ziednćzóż ziarna; Że na oftatek mół- 
cie należy uważać iako pićrwszć działanie pie- 
karftwa, rozumiem że niektóre uwagi o młynar=. 
twie nie będą tu od rzeczy. 

Uwdgi o meżciu, 
Paca nosi trży różniące się cechy w rę- 
ku młynarza, korę, iftotę zewnętrzna którá lieft 
| tręba i mąkę iuż rozdzieloną, która szrodek 
ziarna zaymule, na koniec inną mąkę náybliż- 
szą kory, która oddzieliwsy się pokazuie się 


pod poftacią krupek bardzo drobnych i xtórg 
nazywać będziemy krupkami. 


s 
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Kunszt młynarski zależy'więc na oddzie- 
'laniu tych różnych części iednych od drugich, 
i na zachowaniu każdćy. przy ićy włisnościach 
względnych; potrzeba na ten koniec żeby mą- 
ka nie była tylko letnia kiedy z pod kamienia 
wychodzi, żeby otręba była szeroka, dosko- 
nale wypróżniona z krupek, iednćm słowem 
żeby, nio mącznćgo nie miała; na koniec żeby 
ten sim zachowała kolor laki młała na złarnie, 
taki iet prówdziwie cel mełcia dobrego. 

Jeżeli zaś przeciwnie mąka przychodzi 
ciepła lub gorąca do skrzyni, część smakowita 
ziarna ulatuie przez gwśłtownć "dziśłanie ka- 
mieni, wątło oleynć pszenicy nabywá koloru, 
wątło biśłkowć zaczyna się roskładać, z tąd 
mąka fłaie się czerwonawa , mięknieie w robo- 
cie itraci ftałość. Aleiakże zapobićdz, żeby 
młynśrz nie odmienił tak dalece natury pszeni- 
oy, kiedy mimo iego dobróy' chęci młyn ieft 
niedoskonały + Idźmy do dalszych uwág. 

Kiedy zboże było tanić, danina młynar- 
ska w ziarnie wyrównywała zapłacie w pićnią- 
dzach ; ale drogość powiększaiącź się codziea- 
nie pszenicy, zgubiwszy tęrównowigę i w in- 
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nych zbożach, idzie zatóm że młynarz, który 
bięrze mizrki zboża, pedwoił a nawet potroił 
swóg dochód, w ten 'czas kiedy drugi który 
pieniężną bierze zapłatę ftracił o trzecią część 
'z przyczyny ;'pomnożonych wydatków, na 
czyńsz, utrzymywanie młyna, naiem konř i 
pomooników tak że ieden od korca bierze po 6 
i więcéy złotych w miarę drogości zbożń, a 
drugi za tę miarę ledwie ma złoty. 
Należy się spodzićwać że Rząd skutecznie 
temu nieporzadkowi zaradzi. 


Skutek kamieni mtyńskich na mąki. 


Pona i iéy twory (produkta) nie mogły- 
by przćyść przez kamienie bez wytrzymanić 
, ciepła, którć wyęływśa mnićy więcćy znacznie 
naićy. piérwiáftki; co dowodzi iak trzela mieć 
uwagę na ciężkie kamienie ina młynarzów któ- 
rych nie zatrudnia tylko odbyt wielśoł zbożś 
„ bez względu na dobroć mąki; co ieszoze dowo- 
dzi że zamiaft pomnóżania liczby mlówa, fta- 
rać się iowszem nóleży zmnićyszyć ią, gdyż 
równie nie ieft rzeczą zyskowną niemleć tyl- 
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J 
‘ko ráz w mlewie razowym (alagrosse J, lak i 
mlćć pięć lub sześć razy iak ftronnicy zapźle- 
ni miówa gospodarskićgo (de la mouture éco- 
nomique ) radzę. : 

Ochłodzenie nagłć bardzo nawet w czasie 
nayzyskownićyszym nie zaradzá nieszczęśli- 
wym skutkom kamieni które bardzo zagrziły 
mąkę, gdyż chociaż by podług. dobrych począ- 
tków były przechowywane, zawsze w mię- 
szaniu będa nie dobremi, i chléb- nie będzie 
miał cech wszyftkich dobroci. 

Przeto oftrożność tak zaléaaná rossypy- 
wania mąki na podłodze składowćy żeby się 
pręcćy ochłodziła, nie ieft ani rozsądną; śni 
pożyteczną , ani potrzebną. Jeżeliby to było 
w lecie ? powietrze bardzo ciepłć, nie ieft w fta- 
nie natychmiśft iéy ochłodzić; ieżeli w zimie? 
nio nie szkodzi żeby dłużćy zatrzymała swé cje- 
piło; ieżeli panuie wilgoć, nabędzie większego 
ciężiru zawsze przeciwnego ićy przechowaniu. 

Jeft więc rzeczą nayważnićyszą -w kun- 
śzcie méleniá, żeby ciepło udzielonć mące od 
kamieńi nie było większć nad 10 ftopni u- 
Miarkowania atmosfery; inaczćóy początki mo- 

£? 
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gą bydź nadwątlone, a nadewszyftko iftota 
białkowa, która za każdćm mlewćm cierpi po- 
czątek roskładu. Młyn na tedy idzie bardzo 
„prętko; wymiel4 wiele ziarna; potrzeba ulżyć 
kamieni, dofłarczyć im gatunku pszenicy fto- 
sownego do ich siły, i pomnićyszyć siły bieg 
sprawiałącćy , czego gdy nie czyni młynárz 
zasługiie na słuszne wyrzuty, gdyż nálezy za- 

wsze mniemać Że kiedy mąka ma taki ftopień 
| ciepła w skrzyni, miała daleko moćnićyszy niż 
dö nićy przeszła, bo mąka iako proszek biś- 
ły ief bardzo złym konduktorem ciepła ; traci 
go prętko osobliwie kiedy się na drobne brył- 
ki rożdziel. ' 

Jeżeli dziesięć ftopni ciepła maiącá mąkż 
może już nadpsuwać początki, niechże każdy 
dżądzi, 00 powinno wypaść w kralach, gdzie 
dl zmółcił na ráz całćgo ziarna używałą całóy 
$wałtowności siły bieg sprawiałącćy raczég ni- 
żeli umiarkowaniśićy. Zbliżaią kamienie, któ- 
če będąc iuż wadnemi, tak nśgle obracalą się, 
żewięcćy 100 razy obiegaią Okrąg w minucie, 
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i takie ciepło sprawiaią, Że ledwie ie ręka 
znieść potrafi. Jakże potćm piekarz nayświa- 
tleyszy może zrobić chleb dobrego gatunku, 
kiedy do téy nieprzyzwoitości łączy się drugá; 
to ieft szacowanie ( Taxa ) bardzo niskie, któ- 
re przynśgl4 do kupowania ziarna miernćy do- 
broci, i do zbliżenia ieszcze bardziey kamieni 
dla mielenia bliższógo i w mięszania w mąkę 
otrąb 3 coż ieszcze dalćy będzie kiedy z lada- 
iakim mólciem łączy się ieszcze złć mąki prze- 
chowywanie. 


$2. Wybór Męk. 


Jaa znaiomość ziśrn ma użytki ważne, zna- 
iomość mąk nie ieft mnićy potrzebną: bez tóy 
podwóynśy korzyści, nikt nie będzie wiedziił 
ziaką má mąką doczynienia, ami będzie znał 
prawideł podług których m4 ią przechowywać 
i wyrśbiać; przeto kiedy zawsze się ieft wy- 
ftawionym na oszukańftwo w kupnie i we mły- 
nie, będzie więc rzeczą niepodobną otrzymy- 
«wać ftatecznie gatunek chleba faki sobie zakła- 
damy robić. 


— 131 = 


Ale szczęściem sposób poznanić mak ieft 
tak łatwy do nauczeniś się idk i zbóż ź których 
się wyrabiaią, maią one cechy różnicze, do- 
broci, srzedniości i nadpsuciś, tak dalece że 
ieft rzeczą łatwa na oko, przez zapach i wrę- 
ku nawet mało wprawnych, to wszyftko po- 
znać. 

Náylepszá mąka i naypićrwszego gatunku 
ieft iaso Żułta, ieft sucha i ciężka; przycze- 
pia się do palców i przygniecionś w ręce zofta- 
ie w bryłce ; nie må żśdnego zapachu, a smak 
który zofławiś wuftach iet podobnym do świć- 
Żego klayftru. 

Srzedniego gatunku mąka nie må pozoru 
ĉo do koloru tak żywego, iet Qwszem bielsza, 
część ićy zoftaie w bryłce, kiedy ią się w ręce 
gniecie. - 

* Trzeci gatunek jeft, ten który pochodzi 
Z pszenicy drobnćy pomięszanćy z obcemi na- 
sionami. Má: różne odmiany kolorów, smaku 
i zapachu; daie ićy kolor biśły; zapach tłu- 
Szczu, smak gorzki, a zaraża ią kolorem rdza= 
wym, 


ią. 


Że pszenica nie wydaie, samey mąki biá- 
łóy, i że kunszt potrafił tę oddzielić która bę- 
idac nśybliższą kory, zachowuie ićy zapach i 
kolor, daią ićy zwyczaynie imię porzłednicy 
maki, któréy dobroć oznacza się kolorem żuł- 
tym, mnićy więcćy ciemnym, i jeżeli nieieft 
skażoną i pomięszaną z drobnemi otrębami ; ićy 
podiéysze własności poznaią'się przez dotknię= 
cie twardszć ; kolor czerwonawy , przez otią- ` 
bki które się w nićy obficie znayduią , tak że 
są blisko podobnemi do Zubrowin Które otrzy- 
mujemy z krupek w mléwie gospodarskićm. 

Podłe mąki pokazwią się doftatęcznie przez 
zapach i zpozoru; są niekiedy kwaśne i zara- 
żone, brudnó biśłe albo czerwonawe, a wu- 
ftach zoftawialą coś na ięzyku oftrego i szczy- 
piącego z smak iednak należy rozróżnić od sma- 
ku który się winien ziemi albo nawozom iakie 
miśmy ią przed zasićwem poprawiali. 


Właściwe sposoby poznania gatunku mgki. 


Y . ; 
N ie będziemy tu wyliczać różnych sposo- 


bów próbowania używanych zwyczaynie whan- 
diu, ograniczemy się głównićyszemi. 
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Piórwszy sposub. Weź z wora szczyptę 
mąki którą ścisnawszy w ręce, wygładź iak 
„możesz naylepićy płaszczyzną noża, iobróci- 
wszy się ku wielkiemu światłu odmieniaiąc 
położenie, sadź.o ićy biśłości i drobności, ie- 
żeli ieft skażoną i ieżeli ma koniec má cokol-' 
wiek otrąb. 

Drugi sposób. Weź ilość mąki ile pomie- 
ścisz na dłoni i-za pomocą wody zrób ciafto 
z nićy bardzo tęgie; ieżeli woda wsiąkła trze- 
cią część maiąca ciężaru mąki, w mąkę; ieżeli 
ciafto tak zrobionć tężeie na powietrzu i to bez 
rozdzielania się, to ieft znakiem że mąka ieft 
dobrze zrobioną, że zboże z któręgo ia mamy 
iet dobré; ieżeli przeciwnie ciafto mięknieie, 
ieżeli przegniatanć 'przylepia siędo palców, 
ieżeli ieft krótkić i rwie się łatwo; wnoszemy 
że mąka ieft podlćysza: jeft na koniec złą 
mąka, ieżeli do tych cech, m4 jeszcze zapach 
i smak nie miły. 

Trzeci sposób. Ten zależy na zmięsza 
niu razem funta mąki z półfuntem wody zimney, 
Z którey się robi ciafto twardć, którć się mô- 


cno gniecie; spuszcza: się na to ciafto ftru- 


_ 
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mień wody równie zimnćy ; gniecie się poma- 
łu przepuszczając wodę przez sito , zawsze łą- 
cząc zciaftem cząftki które się mogą oderwać , 
po trosze woda odrywa od ciafta inne pierwią- 
fiki, które zmięszane z wodą spźdaią w naczy- 
nie po pod sitem będące ; kiedy woda przefta- 
nie bydź biała, zoftanie w ręku ciało gębcza- 
fić i ta to część mąki nazywa się kleiowatą. 

Mąka pothodząca z dobrćy pszenicy z fun- 
ta da tégo wątła odośmiu do dziesięciu łutów 
w ftanie miękkim, koloru iasno Żułtego i bez 
mięszaniny otrąb. 

Jeżeli przeciwnie mąka pochodzi z psze- 
nicy mokrćy, albo złemćłtćy, albo przez rz4- 
dki pytel pytlowanćy nie da więcćy iak 6 lub 
8 łutów wątła kleiowatćgo popielatego koloru 
zmięszanego prócz tego' z otrębami. 

Nakoniec ieżeli mámy mąkę z podłey psze- 
nicy, albo zepsutéy , taká mało, albo nic tćgó 
wątła nie má w sobie, w tedy ani ieftspoyną, ani 
sprężyfłą w ciaście, co ztąd pochodzi, że zepsu- 
cie którć padź na ziarno przez niepogody, zarazy, 
, wpływ gruntu, pada całkowicie na ten pićrwiś- 
fiek; a iakQ Żyto mało, jęczmień, owies i ną- 


siona leguminne nicgo nie mają, ta więc proba 
nie tylko do poznania gatunku mąk posłuży, 
ale nawet do ich mięszaniny i zepsuciń. lo 
wyciągnienie wątła kleiowatćgo ieft. sposobem 
naypewnićyszym do poznania dobroci mąki, 
sposobem piekarzom nie znaiomym, a łatwym 
w praktyce, którego wypadki są pewne i ważne. 


$ 3. Przechowywanie męki. 


R. są sposoby przechowywania mąki, nie 
masz lepszego iak ią przechowywać w worach | 
osobno każdy ułożonych, kiedy wszyftkie in- 
ne maią bardzo wielkie nieprzyzwoitości. 

Ten profty sposjb, który niewielkim ko- 
sztem zapewnia przechowanie mąki aż do mo- 
mentu idy użycia nie ma żadnćy nieprzyzwoi- 
„tości , a niesie z sobą wszyftkie korzyści. Gdyż 
powietrze nie mogąc wniyść w szród massy mą- 
ki, krąży. wkoło worów i utrzymuie przeź to 
w szrodku chłód zbawienny, przeszkadzą się 
tym sposobem wnikaniu kurzu który oknami i 
"drzwiami ciśnie się i z powśł opadá, nie szpeci 
powierzchni mąki; szczury, koty i owśd nie 
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` robią wiele szkody, na koniec, od tysiąca in- 
nych przypałków ochraniá się mąkę. 
Dobre skutki tego 'sposobu i wszyftkie 

z niego korzyści przyięli rządzcy wielkich do- 
mów, przekonani o iego dogodnosci z przy- 
czyn naftępuiących. A 

1d. Tam gdzie ieft skład zboża możni skła- 
dać mąki różnego gatunku, pochodzące z po- 
dwóynego zbioru bez pomięszania i błędu. 

are. Bardzo łatwo otworzyć i zamknąć szpi- 
klerz, wniyść do niego, wynieść bez obawy 
przykurzenia mąki, albo zwilżenia,. co oboie 
do ićy zepsucia wpływA, | 

gcie. Maki poznaczywszy i policżbowawszy, 
natychmiśft się widzi z iakićgo którć ziarna 3 
kraju iz którego zbioru, od którego kupca, 
kiedy kupiona i iakiego gatunku mlewa. | 

4te. Proch spadaiący zpowały i który zwy- 
czaynie powierzchnia mąki szpeci osadzá się 
naworach, które łatwo Omićść iotrzepać w ka- 
, żdym razie. 

5te. Mąka zamknięta nie będzię swym za- 
pachem zwśbiać z daleka owadu, iego motyliki 
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niebędą mogły w wory przeniknąć, a przeto 
iiay w mące składać. 

Gte. Że ieft doftatecznie dowiedzionć że mą- 
` ki ftaią się z czasem lepszemi, można zawsze 
mićć ich zakład większy niż odchód, bez wiel- 
kiego wydatku. 

7me. Można z czasu korzyftać co do mełciś, 
zrobić sobie zakład, a przeto zabespieczyć się 
przeciwko niedoftatkowi osobliwie w czasach 
kiedy młyny zróżnych przyczyn ftać muszą, 

8me. W dniach ciepłych i burzliwych mo- 
żná się przekonać, bez wypróżnianiá wora 
nśymnićyszego, ieżeli mąka w szrzodku i na 
dnie jeft równie chłodni iak na powićrzchni, 
czego można się dowiedzićć „świdrem na to Spo- 
rządzonym, 

te, Jeżeli wypada potrzeba przenosić wo- 
ry albo ie przewrácać,¿ co się tzadko zdárzá, 
ta robota .bez żadnego prawie kosztu nie bę- 
dzie‘ tak szkodliwą zdrowiu robotników, iak 
ief mięszanie mąki na wolném powietrzu , któ- 
re sprawią, Że ten suchy drobny proch napeł+ 
„ia ścićszki slinne. 
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tote, Jeżeli idzie o mięszanie mąki z ftarćgo 
i nowego zboża,” suchćgo lub wilgotnego, 
twardego lub miękkićgo, dosyć będzie probu- 
'iąc wodróbinie oznaczyć ilość worów iakiego 
gatunku wypśdś wypróżnić. 

1ate. W mgnieniu oka można przeświadczyć 
Się o ftanie składu, i obrachować przychód, 
odchód, i wiele zoftaie w końcu każdego mie- 
siaca kwartału lub roku. 


$ 4. Mięszanie mąki. s 


N ieprzyzwoitą ieft rzeczą mięszać ziarna 
` przed mótciem, z przyczyny rozmaitości, ksztśł- 
tu, obiętości i ftopnia suchości, przeciwnie 
jet zyskowną, „mięszać -z nich maki, bądź 
z iednego gatunku bądź zróżnych ziarn. Mie- 
wo gospodarskić daie zwyczaynie wiele gatun- 
ków mąki, z których też i różne wyrśbiaią 
chleby: dlś czego mąka z krupek maiąc więcćy 
smaku, przeznacza się na robienie chleba fto- 
łowego i wymysłowego; kwiatu mąki i druga 
z krupek, są obracanć na chléb mićyski gospo- 


darski; trzecią na chleb Sniadawy, a czwártá 
» I 


doftatni na śniady, zawsze zoftrożnością , Że- 
by różne gatunki mąki biśłóy i śniadćy mię- 
szały się ftósownie do taxy różnego gatunku 
chleba i żeby ta mięszanina różnych mąk ra- 
zem wydała chleb gospodarski, który prawdzi- 
wie ieft rzetelnym pszenicznym. 

Wiele okoliczności może przyndglić do 
mięszania mək które z rozmaitych pszenic pů- 
chodzą. Raz są mąki zbytkowe to ieft bardzo 
obfite w iftotę klćiowata, na tedy wypada im 
dodadź mąki chudszćy; drugi że zbiory nie są 
zawsze iednakie, ieżeli tegorocznie zboża by- 
ły wilgotne, a z roku poprzedzaiacego bardzo 
suche, należy z nich mąki razem pomięszać 
w celu przechowania ich lepszćgo, i ułatwie- 
nia roboty w'mięszeniu. Częfto na koniec mą- 
ka chociśż nie nadpsuta mogła iednak ftracić 
swoie cząftki smaczne , żeby ićy ie powrócić 
wypśda ia zmięszać z mąką z nowćgo ziarna, 
któr pićrwszćy udzićla smaku owocu w któ- 
rym znśyduie się dobroć chleba. Tak tedy 
mięszanie mak wskazdie potrzeba dania iednćy 
tego czego nie má w przyzwoitćy proporcyś 
i sprawić przez to połączenie całość zbliżaijącą 
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się do naylepszćy mąki; ale bądź że się każe 
mićć swoić ziarno, bądź że się kupuje mąkę na 
rynku, pićrwszą uwagę którą mićć należy, do 
tégo obrócić potrzeba, żeby zrobić mięszaninę 
potrzebuą na gatunek chleba który się ma wy- 
rabiać: gdyż im dłużćy mięszane męki są prze- 
chowywane, tém lepićy się łączą i doskonalą; 
osoby użyte do mięszaniny podczas mięszania 
nie zachowywaią zupełney proporcyi, spra- 
wiaią wielką- ftratę w mięszaniu, i moga się 
nawet pomélić biorąc iednę za drugą; wszy- 
ftkie te przyczyny powinny zniewolić gospo- 
„dśrza żeby powićrzał tego przedmiotu komu- 
- kolwiek. i 

Maiąc przedsięwziąś 


r 


mięszaninę, należy 
spróbować rozmaitych mak, biorac naprzykład 
dwa łuty każdego gatunku; tak żeby 60 łutów 
wyrażały 30 worów: zmięszawszy te mąki prze- 
siewś się ie przez sito, przerśbiź się ich część na 
chleb; przez co ieft się w ftanie przysposobić te 
próoki do mąki ichlebado wyrabiania zwyczśy- 
négo.  Dodaie się lub się odtrąca mnićy wię- 
céy rozmaitych max, poki się nie zbliży do ga- 
tunku i odmiany Żądanćy. Co zrobiwszy przy- 


ftępuie się do mięszaniny wielkićy, po-czem się 
wszyfłko przesióćwd -przez sita gęftee Możnś 
tym sposobem mićć przodem mięszaniny: ma. 
iąc oftrożność wsypać mąkę wteż same wory 
nie wyfiawiaiąc ich długo na prochy, owśd na 
konigc na wszyftkie nieprzyzwoitości, © któ- 
rych się mówiło. 


$5. O katdlu maki, 


Jaen sposób wydoskonaleniá prętko w ka- 
żdym kraiu kunsztu młynarskiego i pićkarskie- 
go , ieft zaftapić handel zboża handlem mąki. 
Nie masz kraiu, tak zyskownie położonego, 
iak kraie dawna Polskę zamykaiące, bądź z przy- 
czyny szczęśliwego przerznięciś rzókami na 
których albo ieft dosyć albo bydź może mły- 
nów, badź dla dobroci ziemi i ićy płodów, 
bądź dla Wisły iinnych kilku głównych rzék 
spławnych, , badź dla gościńca przez całą dłu- 
gość Gallicyi a w wielu mićyscach i poprzek 
w Podgórzu zrobionego. 

Uprzedzenie w samy rzeczy, które panu- 
ie że mełcie gospodarskić nie wydą dobrćy mą- 
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ki pasztećniczey, przeciwisię w wielu mićy- 
scach do przyięcia go , a nieszczęściem podo- 
bnć uprzedzenie znayduie wiarę szczegulniey 
w okolicach które wydaią pszenicę na mąkę 
nayzdatnićyszą, wtedy kiedy mnićy urodzay« 
tie okolice, które podobnież handluią przednią 
mąką nie używaią tylko mak pochodzących 
z mlewa gospodarskićgo. 

Nie znano diwnićy w okolicy Paryża tyl- 
ko handel ziarna, nie mielono tylko w miarę 
wypotrzebowaniń; nśymnićyszy pozór pię- 
knych żniw wfrzymywśł kupno, napełniał 
składy, przeszkadzał robotnikom do dopeł- 
niania ich zaręczeń; co oczywiście ścieśniało 
włóścicićelów i przyczyniało się do zepsuciś 
płodów żniwowych. 

Ale mlćwo gospodarskić zaftąpiwszy miéy- 
sce mléwa naraz (Alagrosse ) sprawiło że wię- 
ksza część zbiorów przerabia się na mąkę, dzie- 
rżawcy sami przedaią ie na targach, młynarze któ- 
rzy ráz dlá publiczności drugi dla siebie pracuią 
zrobili się mącznikami, inni na koniec, którzy 
nie są dzierżawcami, ani młynarzami, kupuią 
zboża przerdbiaią ie na mąkę i nią knpczą, tak 
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Że teraz iatki Paryskie i targi okolic nie maią 
tylko mąkę a miało zboża. Musiał więc ten 
sposób wskśzać tak w spekulacyt iak w do- 
świadczeniu użytek rzeczywifty , bądź dlá kon- 
summuigcego, bądź dlá kupuiącego, gdyż nie 
widzemy żeby go zarzucali ci, których do- 
świadczenie oświćciło ftósownie do użytków 
i wygody tego sposobu. 

Żeby uftalić opinią co do korzyści handlu 
ziarna w naturze, pokdżmy obraż wypadków 
w pieniądzach , które daie korzec np. pszenicy 
przemienionćy w mękę przez mełcie gospodar- 
skie, 

Obrachunek w pieniądzdch korca pszenicy 
maiącego np. 160 fuutów na mąkę przez mlé- 


wo iak nazywaia w Francyi gospodarskić 
Daymy że korzec kosztuie fp. 48. 
Przychód mąki białey fu. 1065 
ag. 83 fp.30.g.1 
Przychód mąki śniadéy fe 8 
ag.31  — g.28 
— mąki oftatnićy funt. 54 
ag.3 — g.16 
Przychód w resztach 12 3 f. 
Omełków ag. 3 = g.25$ 
Netto drugich à g. 14 al 
174 — grubychotrąb ag.15  — 22% 


33 g 23$ 


ma 344 — J 


Ale kupno pszenicy koszto- 
wało — — zł. pol. Z 30. 
Mléwo i odwóz — 2 


Zysk na przedanćy mące 3 g.23$ 
Co czyni blisko część dziewiąta nad wśrtość 
kupna nie idzie iuż tylko porównać; te wypźdki 
i korzyście i porównać ie z miarami różnych 
Prowincyi: bydź może że różne okoliczności 
mogą podwyższyć zyski; ale trzeba w wydi- 
tek rachować naiem, ssypki, utrzymywanie wo- 
rów, czekanie sprzedśrzy , przypadki w prze- 
wozie, i ftraty nieuchronne z pilnowaniś reszt, 
Ale te wszyftkie ftraty ftaną się bardzo 
małemi, ieżeli się chować będą otręby w odo“ 
sobnionych worach tak iak zboża lub mąki, co 
się pokazało pewnie, w składach wielkich z4- 
kładów ,i gdzie reszty rossypywane po podło: 
gach składowych, przedtćm wielkie szkody 
przynosiły tak co się tyczy miary iak pićnię- 
dzy.- l ; | 


-(Daiszy ciąg w nafię puiących Numerach. ) 
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